


KSIĘGA PAMIĄTKOWA, DO 
KTÓREJ WPISUJĄ SIĘ 

SKŁADAJĄCY HOŁD NIE­
ZNANEMU ŻOŁNIERZOWI



W I A R U S
BOK vn WARSZAWA, 81 PAŹDZIERNIKA 1986 BOKU NB. 4A

„GDYBYM MÓGŁ SWYCH MŁODYCH ŻOŁNIERZY, ŚNIĄCYCH W GRO­
BIE O POLSCE, ZAPYTAĆ O ZDANIE SZCZERE — A UMARLI I UMIERA­
JĄCY NIE KŁAMIĄ — RZEKLIBY WRAZ ZE MNĄ, ICH WODZEM, ŻE NIE 
ŻAŁUJEMY ANI KRWI, ANI OFIAR, GDY TEN SEN I MARZENIE DŁU­
GICH LAT SIĘ ZIŚCIŁ“.

Józef Piłsudski

Stary kapral
Rzekł do mnie kapral stary, 
Gdym w krwawy ruszał bój: 
jeżeli chcesz być z wiary — 
przy radach moich stój!

Więc pierwsze—o dziewczynie 
Zapomnieć musisz rad, 
przy żartach i przy winie 
odmieni ci się świat!

Po drugie — toć bez przerwy 
powtarzam raz po raz: 
stalowe musisz nerwy 
i serce mieć jak głaz!

Zaś trzecie — bezustanku 
tę wiarę w sobie nieć: 
Ojczyznę — mój kochanku — 
będziemy wolną mieć!!!
Na postoju, w lipcu 1916 r.

I choćby los drwił srogi, 
i zwątpił byle kiep, — 
tą wiarą — bracie drogi — 
wciąż ducha w sobie krzep!

Już kapral dawno w grobie — 
zaginął po nim ślad...
Pamiętam w każdej dobie 
serdecznych słowa rad...

Zaś nadewszystko szczerze 
ostatnią w cenie mam, 
i wierzę — mocno wierzę — 
jak kapral wierzył sam!

I niechaj nikt mej wiary 
nie mąci myślą złą...
Tak kapral mówił stary, 
a słowa znaczył krwią!...

JÓZEF MĄCZKA



M inuta m ilczenia
Doroczne święto umarłych, odwiecznie i tak uroczyście w Polsce obchodzone, ma w wojsku swą szczególną 

wymowę: punktem kulminacyjnym obchodu jest hołd, oddany przez najwyższych dygnitarzy wojska prochom żoł­
nierza poległego za Ojczyznę. Na grobie „Nieznanego Żołnierza“, śpiącego cicho pod płytą kamienną, pod strażą 
naszego niezłomnego księcia, któremu „Bóg powierzył honor Polaków", składają w dniu Zadusznym wieńce: Pan 
Prezydent Rzeczypospolitej, jako najwyższy zwierzchnik sił zbrojnych, pan generalny inspektor sił zbrojnych — 
Wódz Naczelny i pan minister spraw wojskowych. Nie wiemy, kto w grobie leży: żołnierz nieznany z imienia 
i nazwiska, prosty, szary, jeden z tysiąca strzelec. Ale wiemy, że to żołnierz polski, który poległ w obronie Ojczy­
zny. I tego wystarcza, że w czasie składania wieńców żałobnych, kompania honorowa prezentuje broń, a orkiestra 
gra hymn narodowy, jak w czasie najuroczyściej obchodzonego święta.

Utarł się zwyczaj, iż hołd ten nie ogranicza się do samego tylko złożenia więzi kwiatów, przepasanych py­
sznymi, barwnymi szarfami, do zapalenia zniczów ofiarnych. Symbolem właściwego hołdu, jego formą najbardziej 
istotną, jest m i n u t a  m i l c z e n i a .  Oto zamarło jakby wszystko, żołnierz prezentujący broń, dostojnicy przed 
grobem, oficerowie, asystujący delegacji — wszystko zamienia się na jedną minutę w kamienne posągi. I drgają 
tylko na wietrze, kołysane podmuchem płomienie zniczów...

Ale i ta forma symbolicznego skupienia byłaby niczem, czczą formą w istocie i pozbawioną treści, gdyby 
ten moment ciszy nie był jednocześnie minutą skupionej, zebranej w sobie, gorącej myśli.

0  czem że myślimy w chwili takiej, my wszyscy, żołnierze, w dzień Zaduszny, we wszystkich, najdalszych gar­
nizonach, w chwili, gdy tam w stolicy, nad grobem jednego z naszych kolegów, w kornem milczeniu schylają się 
czoła najwyższych naszych zwierzchników?

Czyż myślimy tylko o tym, że w grobie kamiennym tleją kości żołnierza pozbawionego losem wojny imienia 
i nazwiska? Czyż nie myślimy, nie w i e r z y m y ,  iż kości te, garść prochu, są w istocie swej symbolem ofiary 
wszystkich żołnierzy polskich na jednym ołtarzu walki o Ojczyznę? Od grobu tego, do stóp pomnika konnego, 
stojącego jakby na straży z mieczem w wyciągniętej dłoni — dzieli nas tylko kilkadziesiąt kroków. I pomimo woli 
naszej musimy już myśleć o tym, który nad hańbę poddania się, wybrał czystą śmierć rycerską, z honorem Polski 
w sercu, w mętnych nurtach E lstery. . .  Czyż jednak nie pamiętamy o tym, również, iż nie darmo plac, na którym 
stoimy, nosi miano największego z Polaków, Wodza i Twórcy Polski Odrodzonej, Józefa Piłsudskiego?

A więc, gdy skupiamy się w dniu święta zmarłych, w minucie milczenia nad grobem żołnierza Ojczyzny, 
myśl nasza leci najszybciej i najwytrwalej ku Temu, który — królom naszym równy — strzeże nas wszystkich, 
jak twierdza niezdobyta, z sarkofagu swego z pod wieży srebrnych dzwonów. On to przecież sprawił, iż jesteśmy 
tym — czym jesteśmy. Że w dłoni ściskamy oręż, każdej chwili do obrony Ojczyzny gotowi. Że jesteśmy wielką, 
silną, setki tysięcy liczącą gromadą. Że w potrzebie, na pierwszy zew, pójdą za nami miliony zaprawionych w sztu­
ce wojennej współbraci. Że chwałą okryte, szumią nad naszymi głowami sztandary i — że Polska, Ojczyzna nasza, 
jest wolna.

Tak. W dniu święta zmarłych i w minucie milczenia, biegnąc myślą już nie ku trumnie jednego z żołnie­
rzy, a ku stopniom sarkofagu Wodza — nie myślimy o śmierci. Myślimy raczej o życiu, które się wiecznie, przez 
wszystko, przez śmierć nawet, odnawia. Myślimy o Józefie Piłsudskim, który nas wolą swą ze śmierci niewoli do 
życia wolności wyprowadził i zwycięstwami swymi ożywił wszystkie nasze przez wiek upadku zetlałe wawrzyny. . .

Grób żołnierza poległego za Ojczyznę w stolicy zdobią cztery tablice marmurowe, złotymi literami ryte 
w imiona takie, jak: Laski — Anielin, Łowczówek, Rokitna, Polska Góra, Bitwa nad Wisłą i nad Niemnem. W zło­
cie tych liter zapala błyski ogniste chwiejny, nie gasnący przecież, płomień znicza.

1 w blask ten czerwony i złoty wpatrzeni, widzimy w minucie skupienia tych wszystkich, którzy krwią oku­
pili cenę triumfów, którzy legli w polu bitewnym, by nie powstać, ale w pamięci naszej, jak te przesławne imiona 
bitewne ż y j ą ,  otaczają nas, żyjących, ze wszech stron swą wiecznotrwałą, nieśmiertelną gromadą i wpatrzeni 
czujnym okiem w czyny nasze, skupieni wokół Wodza, jak wokół sztandaru, wołają nam w chwili takiej, głosem 
donośnym, przejmującym:

J e s t e ś m y !
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N a  ś w i ę t o  z m a r ł y c h
W Dzień Zaduszny, dzień, przeznaczony pamięci umarłych, ciągną ludzie nieprzerwanym szeregiem na cmen­

tarze miejskie i wiejskie, leżące w cichym ustroniu, w głębokim zadumaniu, przerywanym jedynie poszumem sta­
rych żółknących drzew. Jest to może jeden dzień w roku, w którym wszyscy ludzie są zrównani w obliczu maje­
statu śmierci, bo każdy kogoś wspomina i opłakuje, każdy pochyla się z pokorą i bólem nad mogiłą drogiej mu 
osoby, szepcząc modlitwę za spokój duszy ukochanej istoty.

W cichy, ponury wieczór listopadowy rozbłysły tysiące światełek na mogiłach, tak bogatych, jak i ubogich, 
boć każdy, w miarę swoich sił, dołożył starań do przybrania grobu kwiatami i zielenią, i to tak samo tych grobów 
z kosztownymi pomnikami, jak i tych skromnych zapadłych mogił — nie posiadających nawet skromnego drew­
nianego krzyżyka

W Dzień Zaduszny cały naród polski myślą swoją jest nietylko przy swoich najbliższych zmarłych, lecz usta 
każdego obywatela, klęczącego, czy to na grobie członka rodziny, czy też przy cmentarnym krzyżu —̂ szepcą go­
rące słowa modlitwy — również za tych, którzy oddając życie za Ojczyznę, polegli na dalekich krańcach Rzeczy­
pospolitej, i niewiadomo nawet, gdzie ich groby się znajdują. Nie znamy nazwisk tych cichych bohaterów, którzy 
przeleli krew na dalekich pustynnych krańcach Sybiru, czy też w skalistym wąwozie Samosierry, jak również 
w różnych stronach świata, niosąc swe życie na ołtarzu ojczyzny w walkach powstańczych o niepodległość Rze­
czypospolitej.

Są też samotne i zbiorowe groby, rozsiane po wszystkich prawie krańcach Rzeczypospolitej, te skromne mo­
giły drogich sercu każdego Polaka — żołnierzy; i te groby, przybrane dziś ręką bezimiennego obywatela, czy to 
naszych harcerzy, czy też ludzi dobrej woli, świadczą o tym, że wiecznie trwa potęga ducha, poświęcenia i boha­
terstwa, w sercach narodu polskiego. Wieczorkiewicz Stanisław, chorąży marynarki

D a r  k r w i
Dzień Zaduszny — święto umarłych. W dniu tym żywi składają hołd tym, co odeszli od nas na zawsze. Na 

wszystkich cmentarzach, czy to w dużym mieście, miasteczku, czy też zapadłej wsi, zapłoną tysiące świec. Ro­
dziny i znajomi umarłych przystroją mogiły w kwiaty i wieńce, pochylą głowy w cichej modlitwie; popłyną łzy 
żalu i serdecznego wspomnienia. A ileż to migił, rozsypanych po całym kraju, gdzieś tam pod lasem, czy w polu. 
Zapadnięte, z pochylonym krzyżem, czasem bez niego, z pogiętą tabliczką, na której czas i deszcz pozacierały litery 
nazwiska i datę zgonu. Ale i na tych — zdawałoby się zapomnianych — mogiłach płoną w dniu Zadusznym świece. 
Dlaczego? Bo to groby poległych żołnierzy, tych, którzy padli w boju, broniąc całości ukochanej Ojczyzny, żyeia 
i mienia współob3rwateli. Oddali swe młode życia największej ofierze, wywalczyli nam wolność. Tym bohaterom 
winniśmy największą wdzięczność i cześć. Wdzięczne społeczeństwo i żołnierze dbają o groby swoich kolegów. 
W dzień Zaduszny na cmentarzach na żadnej mogile nie brak świeczki, kwiatka i modlitwy. To dzisiejsi żołnierze 
modłą się nad grobami poległych kolegów. W oczach ich czytamy tę samą gotowość poświęcenia życia w obronie 
Ojczyzny. Bo żołnierz nietylko na wojnie może służyć i poświęcić swe życie Ojczyźnie. Również każdy obywatel, 
który poniósł śmierć w czasie pokoju w służbie dla Ojczyzny jest żołnierzem, godnym spadkobiercą cnót tych, 
którzy polegli w boju.

Przypomnijmy sobie, jak to było podczas powodzi, kiedy rozpętane fale żywiołu zalały wsie i miasteczka, 
siejąc zniszczenie i śmierć. Jak dzielnie spisali się wtedy żołnierze! Oni to bronili życia i mienia tysięcy ofiar ka­
tastrofalnej powodzi. Niejeden z nich poniósł śmierć podczas akcji ratunkowej. Pamiętamy straszną katastrofę 
samolotu ś. p. porucznika Żwirki i inżyniera Wigury, w której obaj lotnicy ponieśli śmierć. A iluż ich kolegów- 
lotników ginie w służbie dla Ojczyzny! Albo na strażnicach Korpusu Ochrony Pogranicza... Czyż nie ginęli tam 
do niedawna żołnierze, broniąc nienaruszalności granic?

W życiu żołnierskim niema wielkiej różnicy między pokojem a wojną. Każdego dnia i każdej godziny żoł­
nierz musi być gotów do złożenia Ojczyźnie największej ofiary — krwi swojej i życia. Stara piosenka żołnierska 
powiada, że: „My jak ptacy na wędrówce, dziś tu, jutro na placówce“...

Dziś pod okiem dowódców szkolimy się i przysposabiamy do walki, a może już jutro, gdy Ojczyzna znajdzie 
się w potrzebie i Wódz rozkaże — w walce tej zdać trzeba będzie krwawy a zaszczytny egzamin żołnierski.

Bryla Józęf, starszy sierżant
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Ś p i j  k o l e g o  w  c i e m n y m  g r o b i e

W dniu Wszystkich Świętych cały świat katolicki jest przejęty głębokim uczuciem wiary w to, źe ci, któ­
rzy już poszli w zaświaty, są nadal bliskimi naszemu sercu i naszej duszy. My, żołnierze, od wieków byliśmy za­
wsze i jesteśmy tymi, którzy w wierze katolickiej znajdowali ukojenie duszy w najtrudniejszych chwilach naszego 
obowiązku żołnierskiego i tak, jak całość naszego życia jest najbardziej zorganizowana i wspólna, w dniu tym łą­
czymy zwarcie uczucia nasze z tymi, którzy dziś są w krainie, która nam przez Wiarę św. jest znana. Stajemy 
rok rocznie w zwartym szeregu, zabieramy z sobą najniewinniejszy symbol natury — kwiaty i podążamy na 
cmentarz, na którym spoczywają prochy tych, którzy razem z nami przeżywali najwznioślejszą chwilę walcząc

0 Wolną i Niepodległą dziś Ojczyznę.
1 kiedy każdy z nas stanie nad mogiłą drogą 
Tłumi ból w sercu i łzy z oczu sączy 
Wspomina z westchnieniem ową chwilę srogą 
I szepcząc „memento“ z umarłymi się łączy.
I oczyma dusz ich szukamy w zaświecie.
Pytamy, czy im dobrze jest po tamtej stronie?
Jak jest? Oni nie odpowiadają. Nie wiecie, .
Jakim blaskiem światłość wiekuista płonie?

Wtedy pomrok rychłego wieczoru łączy się z lekkim podmuchem jesiennego wiatru i przesuwa przed oczami 
wszystkich zebranych ową chwilę srogą. W tern komenda wojskowa jeszcze raz ściślej złączy wszystkie myśli 
i wzmocni grobową ciszę, zaszeleszczą kwiaty i wieńce spadną na zbiorową mogiłę, dając pocałunek ziemi, która 
w sobie kryje prochy żyjących niedawno ciał. Później cicha modlitwa uspokoi wzruszenie pochylonych szeregów, 
z których w końcu padną słowa i dźwięk piosenki „Spij kolego w ciemnym grobie“.

Mielniczuk Michał, sierżant
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Z ziemi włoskiej do polskiej...
In  occasione dell‘omaggio che il Gapo del Govemo Italiano, 

per mezzo di una cosi brillante Missione M ilitare, ha  voluto roma- 
nam ente esprim ere alla m em oria del Maresciallo Piłsudski, riaffer- 
miamo eon il presente articolo i nostroi sentim enti in a ltre  circo- 
stanze giś, m anifestati, di sincera am mirazione per 1‘I ta lia  F asc ista  
e per il Suo Grandę e Glorioso Esercito.

La Bedazione del „W iarus".

Niejednokrotnie spotykał się M arszałek Piłsudski z dowoda­
mi uznania i podziwu ze strony Włochów, k tórzy  wcześnie widzieli 
w nim  Wodza odrodzonej Polski. Nie jedna delegacja włoska była 
przyjm owana przez M arszałka i świeżo w pamięci m am y jeszcze 
serdeczną wizytę m in istra  Grandiego w  Sulejówku. Nie przebrzm ia­
ło też echo wycieczki byłych kom batantów  włoskich, k tórzy  przy­
jeżdżali do swych polskich kolegów, przyciągnięci sławą narodu 
polskiego i jego Wodza.

Obecnie m am y jeszcze jeden dowód, jak  postać M arszałka 
Piłsudskiego jest we Włoszech uwielbiana i czczona.

Dziś, kiedy należy On już do wieczystej sławy i do historii, 
Mussolini przez specjalną misję wojskową, wspaniale reprezentu­
jącą  arm ię włoską, daje pełny w yraz hołdu dla Tego, k tó ry  w 1920 
roku obronił nie tylko swą Ojczyznę, ale i cywilizację Zachodu przed 
naw ałą czerwonego barbarzyństw a.

M isja wojskowa w łoska wiezie na  Sowiniec sta roży tną am fo­
rę z ziemią Wiecznego M iasta, do W ilna zaś, gdzie spoczywa Serce 
M arszałka, kopię z brązu godła Rzymu w  postaci wilczycy. N a 
am forze widnieje prosty, ale jak  wzniosły i lapidarny napis, uło­
żony przez samego Duce:

,,Qui e la  te rra  che Rom a offre per onorare la m em oria di 
Piłsudski".

(Tu je s t ziemia, k tó rą  ofiarowuje Rzym, aby uczcić pamięć 
Piłsudskiego).

Nie mniej piękna je s t dedykacja na  brązowej wilczycy, prze­
znaczonej dla m iasta  W ilna:

,,Tam, gdzie bije jeszcze wielkie serce Piłsudskiego, czuwa 
obecny, a  wieczysty znak Rzymu. Ochotnicy wojenni Włoch. W paź­
dzierniku 1936. Roku ery  faszystow skiej XIV“.

Same te  słowa są najlepszym  wyrazem  tego wielkiego hoł­
du, a  ludzie, których Mussolini wybrał, wybitnie godni swej misji.

N a czele delegacji stoi prezes Związku Byłych Ochotników 
Włoskich, generał Coselschi, poseł do parlam entu, czterokrotnie od­
znaczony za waleczność. Był już k ilka razy w Polsce, między inny­
mi w 1932 roku na czele delegacji ochotników włoskich. Posiada 
też polskie odznaczenia Polonia R estitu ta  II  klasy i Krzyż Legioni­
stów  Polskich. Zawsze był i je s t wielkim przyjacielem  Polski i s ta ­
le podkreśla polskie pochodzenie swych przodków.

W  skład m isji wchodzą: generał Um berto Somma, k tóry  
w Afryce Wschodniej wsławił się dowodząc słynnej z waleczności 
dywizji „28 października", za co też został odznaczony „Orderem 
W ojskowym Sabaudzkim  (Ordine M ilitare di S avo ia); generał Ro- 
dolfo Ragioni, inspektor główny milicji faszystow skiej; generał 
Y ittorio Raffaldi, kom endant naczelny milicji kolejowej; pułkownik 
Sztabu Głównego Paolo Berardi; kap itan  Guido Cabalzar, oraz pod­
oficer M ario Santini.

24.X.1936 roku. Delegacja arm ii włoskiej na Sowińcu. F ragm ent 
złożenia ziemi z P a ła tynu  na kopcu M arszałka Piłsudskiego

Dnia 24.X.1936 roku. Delegacja arm ii włoskiej sk łada hołd prochom 
M arszałka Piłsudskiego w krypcie św. Leonarda na  W awelu

Ja k  widzimy, arm ia w łoska je s t reprezentow ana przez wy­
bitnych przedstawicieli.

R eprezentacja ta  przybyw a .... z ziemi włoskiej do polskiej",
z te j ziemi, gdzie walczyły niegdyś napoleońskie legiony Dąbrow­
skiego. Przybywa, by uczcić pam ięć twórcy Legionów i arm ii pol­
skiej, i przynosi Mu w hołdzie garść tej ziemi, po której stąpały  
niegdyś nie mniej dumne Legiony Rzymskie.

W itają  ją  więc tym  bardziej gorąco nasze polskie, żołnier­
skie serca.

PISMO GUBEBNATOBA RZYMU
Tuż przed bram ą K atedry  nastąp iła  uroczystość wręczenia 

przez przewodniczącego delegacji włoskiej Coselschi prezydentowi 
m iasta  doktorowi Kaplickiemu pism a gubernatora Rzymu.

Generał Coselschi wygłosił przy tym  przemówienie, w którym  
między innymi powiedział:

„Stojąc przy oddrzwiach kościoła W awelskiego, gdzie mieszczą 
się najszlachetniejsze pam iątki ziemi polskiej, niezmiernie drogie dla 
Włoch i synów włoskich, nie mogę nie wspomnieć, że właśnie tu, 
w podziemiach Wawelu, obok zwłok wielkich wodzów polskich T a­
deusza Kościuszki i Józefa Piłsudskiego, spoczywają prochy wiel­
kiego wieszcza A dam a Mickiewicza, k tó ry  w  la tach  czterdziestych 
oddał narodowi włoskiemu do dyspozycji swą w łasną szpadę i utwo­
rzył Legion Polski dla wspomożenia bohaterskich w alk wielkiego 
wodza Włochów, Garibaldiego".

Po przemówieniu generał Coselschi odczytał pismo gubernato­
ra  Rzymu do prezydenta m iasta  Krakowa.

„Dan. Campidoglio 19.10. 1936 XIV E. F.
Z Pałatynu, kolebki Rzymu, z woli Benito Mussoliniego, Wo­

dza N arodu Rzymskiego, została pobrana garść ziemi wedle obrząd-

25.X. 1936 roku. Delegacja arm ii włoskiej u m in istra  spraw  wojsko­
wych, gen. dyw. Kasprzyckiego, k tó ry  udekorował członków dele­

gacji orderem  „Polski odrodzonej" i „krzyżam i zasługi"
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(Zdjęcie lewe)
26.X.19S6 roku. Delega­
cja  arm ii włoskiej w go­
ścinie u szwoleżerów. Ge­
nerał Coselschi w ita do­
wódcę w arty, chorążego 

Fidusiewicza

(Zdjęcie prawe)
25.X.1936 roku. M inister 
spraw  wojskowych, ge­
nerał dywizji Kasprzycki 

dekoruje bronzowym 
„krzyżem zasługi" człon­
ka delegacji arm ii wło­
skiej, sierżan ta Santini

ku faszystowskiego i zam knięta w urnę cesarską w celu przewie­
zienia jej przez ochotników wojennych Włoch do Krakowa, serca 
Polski, by jako symboliczny łącznik zm ieszana została z grudami, 
tworzącym i kopiec ku pamięci M arszałka Piłsudskiego.

Przeto am fora ta  złożona w imieniu Wodza przez ziemię rzym ­
ską M arszałkowi Piłsudskiem u jest hołdem, złożonym całemu n a­
rodowi polskiemu, a proch wzgórza Palatyńskiego, zam knięty w tej 
urnie, użyźniony wzniosłymi myślami, jest symbolem samego Rzy­
mu i jego starożytnej i nowej wszechpotężnej duszy.

I oto lecą Orły Rzymskie z posłaniem ku Orłowi Polskiemu 
i jego legendarnem u gniazdu.

(— ) G ubernator Rzymu Bottai".

MOWA GENERAŁA NORWID - NEUGEBAUEBA
Generał dywizji Norwid Neugebauer, wygłosił w czasie obiadu 

następujące przem ówienie:
,,Jestem  szczęśliwy, że mogę reprezentować P ana Generalnego 

Inspektora Sił Zbrojnych w dniu, gdy delegacja W ielkiej Italii i jej 
siły zbrojnej składa hołd prochom sławnego Wodza Narodu Pol­
skiego, w dniu, gdy reprezentacja zwycięskiej arm ii włoskiej bie­
rze udział w sypaniu kopca-pomnika, w yrazu narodowej adoracji 
dla Pierwszego M arszałka Polski Józefa Piłsudskiego.

Je s t częstym zwyczajem wśród narodów Europy składanie so­
bie odwiedzin i uczestniczenie w hołdach wielkim postaciom, lub też 
bratersk ie łączenie się w służbie, stanowiącej isto tną treść życia 
danego państw a. Obecną tu  delegację my, arm ia polska, w itam y 
sercem ow tartym , gdyż mamy szczery podziw dla tężyzny narodo­
wej, dla w yrazu siły, z jak ą  faszyzm  i jego Wielki Wódz osiągają 
najpiękniejszy cel współczesnego społeczeństwa, tworząc potęgę 
i pełniejszy by t dla obywateli państw a i dla swych następców.

Łączy nas coś więcej, niż szereg idei, w ystępujących u św ia­
domych siebie narodów. Oprócz miłości dla przeszłości historycz­
nej, tak  często obu narodom wspólnej, praca dla potężniejszej przy­
szłości, oprócz kształtow ania siły obronnej, celowy wysiłek w sza­
rym  dniu codziennych. Te same szukanie lepszych form  życia spo­
łeczeństwa, ta  sam a cześć dla wielkości i uwielbienie wielkiego czy­
nu. Wiele mógłbym przytoczyć analogii z historii i z życia dzisiej­
szego. Wiele łączących pojęć i przejawów kultury. Ograniczę się do 
w yrażenia radości, iż m am y wśród swego grona miłych nam  gości, 
reprezentantów  armii, siły państwowej i myśli, uczestników boha­
terskich walk i zwycięstw ostatnio dokonanych.

W itam y ich i wznoszę toast: „Niech żyje Italia, niech żyje 
Król, niech żyje Duce i niech żyją drodzy goście".

PRZEMÓWIENIE PUŁKOWNIKA ADAMA KOCA

W dniu wczorajszym delegacja Italii w osobach naszych do­
stojnych gości złożyła z woli Duce ziemię, pobraną z P ała tynu  na 
kopcu M arszałka Piłsudskiego. N a starożytnej urnie, wykopanej 
na Forum  Romanum, w której przywieziona została ziemia, widnieje 
nap is :

„Tu jest ziemia, k tó rą  Rzym ofiarował dla uczczenia pamięci 
Piłsudskiego".

Tymi słowami przemówił nie tylko Rzym dzisiejszy, stolica

Italii w 14 roku ery faszystowskiej, przemówił także Rzym duchem 
prochów z Palatjm u, kolebki Rzymskiego Imperium.

P ra s ta ry  je st u nas zwyczaj sypania kopca ku czci legendar­
nych postaci i historycznych faktów. I  nie jest to wyłącznie nasz 
zwyczaj, bowiem W asi starożytni czcili w sposób zupełnie podobny 
swoich bohaterów, swoich wielkich, swoje zwycięstwa.

Nie m a w Polsce drugiego miejsca, w którymby się ognisko­
wały w stopniu ta k  pełnym symbole całych dziejów naszych, jak  
w tym  pomniku Największego z Polaków. Bo tam  są ziemie z prze- 
licznych pobojowisk, na  których lała się krew polskiego żołnierza, 
lub miejsc, gdzie znaczył się twórczy, albo męczeński wysiłek dla 
ojczyzny. Tam  są prochy związane z każdą epoką naszej historii.

Do kopca na  Sowińcu przybyła ziemia z Pałatynu rzymskiego.
Za dwa dni „wieczysty znak Rzymu" złożony będzie W aszy­

mi Panowie rękom a w Wilnie, umiłowanym mieście Wielkiego M ar­
szałka, gdzie na zawsze spoczęło Jego serce.

Ze szczerym wzruszeniem jesteśm y świadkami, jako sta rzy  
żołnierze Legionów, tych aktów  czcx, w Krakowie, w W arszawie 
i Wilnie, które są treścią W aszej misji.

Ten a k t woli Waszego Wodza, w pięknej i głębokiej treści, 
jak ą  jej nadał, tra fia  do naszych serc i poczucia dumy.

Odwieczne i nieśm iertelne są p raw a wielkości. N ajdum niej­
sze ze wszystkich, jakim i się m ogą rządzić narody. Nie każde po­
kolenie stać na  to, by żyć takim  prawem. Nie każda epoka po­
szczycić się może wielkością ludzi i czynu.

Z podziwem patrzym y na wspaniałe osiągnięcia W aszego N a­
rodu, zdobyte i rozszerzane pod kierunkiem  Wielkiego Wodza.

Dumą dokonań i w iarą w wielką przyszłość jesteśm y sobie 
bliscy.

Za zdrowie wytrwałego propagatora tych ideałów generała 
Coselschi, drogiego przyjaciela naszego związku, ze zdrowie znako­
m itych uczestników delegacji, k tórzy tak  godnie reprezentują 
sławną ojczyznę, wznoszę swój kielich z okrzykiem: „Niech żyje 
wielkie Im perium  Italia".

PODZIĘKOWANIE GENERAŁA COSELSCHIEGO

Generał Coselschi w gorących słowach podziękował Związko­
wi Legionistów i pułkownikowi Kocowi za serdeczne przyjęcie, zgo­
towane przedstawicielom ochotników włoskich. Następnie podkre­
ślił wzajemne uczucia sym patii i wspólne tradycje, które wyraziły 
się nie tylko w braterstw ie broni, ale i w braterstwie uczuć. Mów­
ca wymienił Włochów Nullo i Becchi, k tórzy  zginęli za Polskę.

N a zakończenie generał Coselschi w yraził podziw, k tó ry  od­
czuwa cała I ta lia  dla Legionów Polskich pod wodzą M arszałka P ił­
sudskiego, Wielkiego Budowniczego Polski. Legiony polskie — mió- 
wił generał — swym czynem wyraziły to, co w Polsce je s t n a j­
piękniejszego.

Mówca wzniósł to ast za zdrowie Prezydenta Rzeczypospoli­
tej, generalnego inspektora sił zbrojnych generała Śmigłego-Rydza 
i Legionistów.
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Dnia 21.X bieżącego roku generał Schally, Szef Gabinetu W ojsko­
wego P rezydenta Rzeczypospolitej, przedstaw ił P anu  Prezydentowi 
podpułkownika dyplomowanego S tefana Czerwińskiego, k tó ry  obej­
m uje stanowisko zastępcy Szefa Gabinetu Wojskowego na miejsce 
m ajora dyplomowanego W ładysława Krawczyka, odchodzącego do 

jednego z pułków podhalańskich

Z  P o ls k i
P an  P rezydent Rzeczypospolitej Polskiej profesor Ignacy Mo­

ścicki p rzyjął w dniu 21.X b. r. delegację Związku Pracowników 
Przemysłowych, Biurowych i Handlowych w Katowicach w osobach: 
prezesa senatora Ludwika Maciejewskiego, w iceprezesa KI. Zawiszy 
i sek re tarza  Wł. Kamieńskiego. D elegacja wręczyła Panu  Prezy­
dentowi Rzeczypospolitej pam iątkow ą księgę z okazji 15-lecia 
istnienia związku. Jednocześnie delegacja wręczyła na  ręce P ana 
P rezydenta czek na  sumę 1000 złotych na rzecz naczelnego komi­
te tu  uczczenia pamięci M arszałka Józefa Piłsudskiego.

Dnia 21.X bieżącego roku odbyło się pod przewodnictwem 
w iceprem iera inżyniera Kwiatkowskiego posiedzenie kom itetu eko­
nomicznego ministrów, na  k tórym  omówiono bardzo szczegółowo 
sytuację, zw iązaną z kształtow aniem  się cen najważniejszych a r ­
tykułów pierwszej potrzeby.

Omówiono też sprawę ulg podatkowych dla inwestycyj prze­
mysłowych, nowelizacji podatków gruntow ego i oddłużenia gmin 
wiejskich.

Doświadczalne w arszta ty  lotnicze w W arszawie po sprzeda­
niu jednego samolotu ,,RWD 8“ do Palestyny, zaw arły obecnie dru­
gą z kolei tranzakcję zagraniczną, mianowicie sprzedały dwa sa­
moloty turystyczne „RWD 13“ do republiki Yenezueli.

Ja k  wiadomo, sam oloty „RWD“ znane są w Ameryce Po­
łudniowej bardzo dobrze po wyczynie m ajora Skarżyńskiego, k tóry  
na „RWD 5“ jednym skokiem przebył A tlan tyk  południowy.

Ja k  widzimy, w parze z wyczynami sportowymi idzie następ ­
nie ekspansja przem ysłu lotniczego.

Dnia 25 października w sali D ekerta na  ratuszu  w W arszawie 
odbyło się, pod przewodnictwem prezesa Hełczyńskiego, zebranie 
organizacyjne kom itetu uczczenia pamięci generała dywizji G usta­
wa Orlicz-Dreszera, pierwszego prezesa zarządu głównego Ligi 
M orskiej i Kolonialnej. W zebraniu wzięli udział przedstawiciele 
wojska, organizacyj społecznych i byłych wojskowych.

Uchwalono ukonstytuować się pod przewodnictwem generała 
brygady B. W ieniawy - Długoszowskiego, jako kom itet uczczenia 
pamięci ś. p. generała dywizji Orlicz-Dresżera.

W uroczysku Kartowszczyzna, opodal osady krechowieckiej 
(W ołyń), odbyło się dnia 25.X bieżącego roku uroczyste poświę­
cenie kościoła pod wezwaniem Królowej Korony Polskiej, wznie­
sionego staraniem  osadników b. ułanów krechowieckich. N a uro­
czystości poświęcenie kościoła, którego budowa kosztowała około 
50.000 złotych (przy czym w ybitną pomoc udzieliła miejscowa lud-

Dnia 21.X 1936 roku P an  Prezydent Rzeczypospolitej przyjął dele­
gację Polskiego Czerwonego K rzyża w osobach: m in istra  Kiihna, 
sędziego Kozłowskiego, pani Paszkowskiej, pułkownika Szareckiego 
i dyrek tora Rutkowskiego, k tó ra  przedłożyła Mu doroczne sp ra­

wozdanie z działalności Polskiego Czerwonego K rzyża

ność ukraińska w postaci bezpłatnej dobrowolnej p racy), obecni 
byli przedstawiciele władz, z dowódcą Okręgu Korpusu, generałem  
Sm orawińskim i wicewojewodą Konopackim na czele.

W ubiegłym tygodniu rozstrzygnięto p rze targ  na  wykonanie 
wielkich robót ziemnych przy budowie w ału ochronnego przeciw 
wylewom Wisły na  przestrzeni od K rakow a do Sandomierza.

Budowę wału ochronnego powierzono trzem  firmom. Rozpo­
częta ona zostanie wczesną wiosną roku 1937 i umożliwi za trud ­
nienie blisko 3.000 bezrobotnych.

Koszt inwestycyj przeciwpowodziowych wyniesie 16.000.000 
złotych.

Dnia 27.X bieżącego roku odbyło się w Strzegowie, powiatu 
mławskiego, uroczyste odsłonięcie „Pom nika Czynu Polskiej O rga­
nizacji W ojskowej", wybudowanego staraniem  miejscowego społe­
czeństwa, dla uczczenia pamięci rozstrzelanych w czasie w alk o nie­
podległość w roku 1918 przez władze okupacyjne członków Polskiej 
O rganizacji Wojskowej.

W uroczystości wzięli udział przedstawiciele władz z m ini­
strem  opieki społecznej, Zyndram-Kościałkowskim na czele.

Z tegorocznych kredytów  budżetowych, wyasygnowanych 
przez rząd na  akcję zasiłkową dla bezrobotnych, dotąd w ydatkow a­
no 6.000.000 złotych. Do końca roku budżetowego pozostało jeszcze 
do w ykorzystania 11.000.000 złotych na cele pomocy bezrobotnym 
w okresie zimowym. Niezależnie od tego uzyskane będą poważniej­
sze kwoty w drodze ofiarności społecznej.

Z inicjatyw y In sty tu tu  Oświaty Pracowniczej i przy poparciu 
Funduszu P racy  odbył się w W arszawie kurs dla bezrobotnych 
nauczycieli, w celu zapoznania ich z m etodam i nauczania analfabe­
tów dorosłych. P rogram  naukowy kursu  został opracowany przez 
inspektorat szkolny obwodu warszawskiego. Ja k  się dowiadujemy, 
już z początkiem  listopada roku bieżącego 27 absolwentów kursu, 
k tórym i są nauczyciele z pełnymi kw alLikacjam i nauczycielskimi, 
rozpoczną pracę oświatową wśród analfabetów  dorosłych w 27 punk­
tach  w 5 pow iatach podwarszawskich, do k tórych zgłosiło się około 
1.000 chętnych do nauki czytania, pisania, rachunków i wiedzy 
o Polsce.

W krótce wznowione będą prace przy budowie kościoła Serca 
Jezusowego na Wielkiej Pohulance.

Budowa kościoła, projektowanego przez twórcę pom nika g run­
waldzkiego w Krakowie, ś. p. arch itek ta  Wiwulskiego, została prze­
rw ana w czasie wielkiej wojny. Po odzyskaniu niepodległości po­
w stały  poważne trudności prży dalszej budowie, gdyż ś. p. Wiwul- 
ski, k tó ry  zm arł w czasie wojny, nie pozostawił dokładnych planów. 
Próby zrekonstruow ania planów z pozostawionych szkiców były 
bardzo skomplikowane i dopiero obecnie zdołano rozwikłać tru d ­
ności. Kościół otrzym a wysoką wieżę w kształcie olbrzymiej po­
staci C hrystusa z otw artym i ramionami.
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Żołnierz polski poprzez wieki
VI.

Ja k  już powiedzieliśmy uprzednio, król Stefan B atory dokonał 
reform y ciężkiej jazdy polskiej, odrzucając z jej uzbrojenia wszel­
ki niepotrzebny balast uzbrojeniowy i czyniąc ją  przez to lżejszą 
i bardziej zdolną do zadań bojowych. Ta odciążona jazda otrzym ała 
nazwę husarzy, staw szy się teraz, w odróżnieniu od swych poprzed­
ników, ciężką jazdą, rozstrzygającą bitwy.

Francuz Daleyrac, zwiedzający Polskę w XVII wieku, nazy­
w a husarzy najpiękniejszą jazdą w Europie przez wybór ludzi, 
piękne konie, wspaniałość stro ju  i dzielność broni. Główną bronią 
ich była kopia, długości 4.80 m do 5.50 m, w ew nątrz próżna od 
ostrza aż do gałki, zwierzchu opleciona surowym rzemieniem i obla­
na smołą, k tó rą  to kopją jeździec, pędząc na  koniu, mógł przebić 
zbroję na  wylot. Pod grotem  m iała proporzec kitajkow y, w środku 
przecięty, rozbiegający się w dwa zęby, coraz węższe ku końcowi 
i dotykający ucha końskiego, długości około 2.30 m do 2.80 m. 
Proporce były dwukolorowe, biało-czerwone, niebiesko-zielone, czar­
no-białe, odpowiednio do koloru chorągwi ro ty  czy też, jak  mó­
wiono później, chorągwi husarskiej. Drzewca kopij również malo­
wane były na  ten sam  kolor. W m arszu husarz nosił kopję zatknię­
tą  w tulejkę rzemienną, przymocowaną do kuli siodła i do strze­
mienia. Kopja, dzięki wydrążeniu, była bardzo kosztowna, ale też 
i krucha, w ystarczająca tylko na  jedno uderzenie, poczem następ­
nie husarz m usiał walczyć inną bronią. Je j długość pozwalała na 
przełam anie zw artego szyku ówczesnej piechoty, lub jazdy, nie po­
siadającej ta k  długiej broni, przyczem husarz łam ał przeciwnika 
impetem konia, trzym ając kopję pod pachą, gdyż wykonanie jakich­
kolwiek chwytów kopją było niemożliwe ze względu na jej dłu­
gość. Kopji dostarczał husarzowi jego rotm istrz, poza tern husarz 
m iał na  swym wozie k ilka krotów, przy pomocy których mógł so­
bie z sosny lub jodły zrobić nową kopję.

Po skruszeniu kopji husarz brał się albo do koncerza, albo 
do szabli. Koncerz był bronią, przeznaczoną wyłącznie do kłucia, 
dlatego też m iał głównię prostą, długą, sztywną, prawie zawsze 
o przekroju tró j- lub czworokątnym. Stanowił on straszną broń 
w walce z przeciwnikiem, noszącym kolczugi, jak  Turcy, lub cza­
sem T atarzy , albo rosyjskie watowane kaftany. Polskie koncerze 
długie były na  1.20 m do 1.55 m, co pozwalało na  przebice prze­
ciwnika, leżącego na ziemi, a  i w szarży dawało coś w rodzaju 
krótkiej lancy, pozwalającej sztychem nadziać przeciwnika, a  bar­
dziej łatwego od lancy w zażywaniu. H usarze nie nosili koncerzy 
przy boku, lecz troczyli je przy siodle, pod kolanem z praw ej lub 
z lewej strony. Dobywał go husarz z pod kolana po skruszeniu 
kopji do walki z okrytym  kolczugą przeciwnikiem, lub w ciągu n a­
ta rc ia  zw artą  masą, gdy nadstawionym  koncerzem zastępował 
skruszoną kopję. Koncerz jednak nie zastępował szabli, k tó rą  hu­
sarz nosił na  rapciach. Szabla służyła mu do w alki w pojedjmkę, 
zwłaszcza z lekko uzbrojonym przeciwnikiem.

Uzbrojenie zaczepne husarza kompletowały jeszcze pistolety, 
dwa lub jeden w ozdobnych olstrach, przyczem, jeżeli był tylko je­
den, to noszono go z lewej strony u łęku. P isto lety  wówczas po­
siadały przeważnie zam ki kołowe o następującem  urządzeniu: k a r­
bowane koło, osadzone na nieruchomej osi przy nakręcaniu go k lu­
czem zwijało sprężynę i nawijało kró tk i łańcuszek na swoją oś. 
Koło, po naciągnięciu sprężyny, unieruchomione przez specjalny 
czepik, ham ujący je, przez naciśnięcie języczka spustowego zosta­
wało zwolnione, a  naciśnięta sprężyna ciągnęła łańcuszek, który, 
rozw ijając się, w praw iał koło w szybki ruch obrotowy. Koło k a r­
bam i swemi przez otwór w panewce ta rło  o krzemień, umieszczony 
w szczękach kurka, w ytw arzając w ten  sposób iskrę, k tó ra  zapa­
la ła  proch na panewce. Dzięki takiem u systemowi zamka, k tó ry  
trzeba było nakręcać kluczem, pistolet tylko raz mógł służyć 
w walce, a  nabić go i nakręcić zam ek kluczem można było tylko 
w spokoju przed bitwą.

Jako  ochrony głowy, husarze używali zrazu kapalina husar­
skiego, to je s t jakby kapelusza żelaznego z przymocowanymi doń 
nosalem, policzkami i nakarczkiem , złożonym z kilku ruchomych 
folg. Obok kapelina wytworzył się specjalny typ  szyszaka husar­
skiego, składającego z dzwonu, daszka, nosala, policzków i na- 
karczka. Dzwon hełmu w lepszych okazach w ykuty  był z jednej 
sztuki, w gorszych składał się z dwóch części, połączonych nitami. 
Daszek z przodu dzwonu był płaski, z otworem na przesunięcie no­
sala. Nosal, ruchomy i przesuwany w daszku na dół i do góry, 
w dolnej swej części był szerszy dla lepszej osłony tw arzy i zazwy­
czaj wycinany ozdobnie. Policzki m iały na  wysokości oka niewiel­
kie półkoliste wycięcie, oraz jeden lub więcej otworów słuchowych. 
Ruchomy nakarczek składał się z trzech do pięciu folg. Dzwon szy­
szaka u góry ozdobiony był albo wysokim grzebieniem, jak  to wi­
dzimy n a  rysunku, albo grotem , tu le jką na  pióropusz, rozetą i t. p. 
Szyszaki husarskie zwykle też ozdobione były paskam i i rozetam i 
z mosiężnej blachy i główkam i mosiężnych ćwieczków.

Zbroja husarza składała się z kirysa, obojczyka, naram ienni­
ków z opachami, karw aszy, oraz nabiodrków, które czasem łączyły
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się z nakolankam i. K irysy były folgowe, przyczem przeważnie n a­
pierśniki i napleczniki posiadały górne części z jednej płyty, dolne 
zaś z kilku folg. Obojczyk był złożony z dwóch części, przedniej 
i tylnej, i zachodził zawsze na  kirys. Naram ienniki, połączone z fol- 
gowemi opachami, osłaniały ram ię do łokcia i miały zwykle dwie 
małe blaszki, osłaniające pachy. Karwasze typu wschodniego osła­
niały zew nętrzną stronę przedram ienia i. m iały u dołu klapę, za­
kryw ającą wierzch kiści. Karwasze z rękawicam i zdarzały się rzad­
ko, zwykle też husarze nie używali rękawic. Nabiodrki były fol­
gowe.

Przywykliśm y husarza wyobrażać sobie zawsze ze skrzydłam i 
u zbroi. Tymczasem nie wszystkie chorągwie nusarskie używały 
skrzydeł, a  w roku 1655 notuje Włoch Cafeli, opisując husarza, że 
„teraz mało kto ich (skrzydeł) używa". Skrzydła te  po dwa lub po 
jednem przymocowane do zbroi, były wysokie, nad głową husarza 
nieco zagięte ku  przodowi, zrobione z drzewa i z piór orlich, sępich 
lub sokolich. N iektóre z nich ozdobne, m iały drzewo okryte aksa­
m item  i ozdobione mosiężnemi okuciami, oraz szlachetnemi kam ie­
niami, inne, mniej ozdobne — m iały drzewo okryte gładką skórą. 
Skrzydła te  podobno służyły do straszen ia koni przeciwnika.

Siodła husarzy były haftow ane z łękiem złoconym, wielkie 
czapraki, na sposób turecki, haftow ane srebrem  lub złotem, uzda, 
wodze, napierśnik i podogonie nabijane srebm em i lub złotemi gu­
ziczkami, często bardzo ozdobne. Towarzysze-husarze nosili na zbroi 
skórę tygrysią  lub lam parcią, spiętą pazuram i na lewem ramieniu, 
pocztowi zaś skóry niedźwiedzie lub wilcze.

Zaciąg husarji odbywał się na podstawie listów przypowied- 
nich, przyczem na zebranie chorągwi przeznaczono dwa miesiące 
od daty  listu przypowiedniego, na ściągnięcie zaś do obozu, według 
dawnego zwyczaju, dwa tygodnie. Zaciągający chorągiew rotm istrz 
jechał do dwudziestu lub trzydziestu szlachty, wzywając ich do 
swojej chorągwi, przyczem um awiał się z nimi, ile ma im zapłacić 
ponad żołd w gotówce, czy też w  naturze. N a chorągiew składało 
się przynajm niej 30 towarzyszy, z których każdy przyprowadzał 
ze sobą poczet z 3—4 koni i wóz n a  żywność, z namiotami, sprzę­
tem  różnym, polowym i gospodarskim i t. p. Przybywszy do rotm i­
strza, towarzjłsze otrzym ywali od niego podarunek, kopję, oraz 
żywność, aż do obozu, gdzie stanąw szy musieli się towarzysze 
sam i o nią troszczyć. Zwykle i potem jeszcze rotm istrz gościł przy 
swym stole towarzyszy, ponadto on jeszcze musiał się postarać 
i o orkiestrę, k tó ra  w m arszu przygrywała, idąc pomiędzy tow a­
rzyszam i a  pocztowymi.

W każdym  razie rotm istrzam i mogli być tylko ludzie bardzo 
zamożni. Ponieważ zaś ludziom zamożnym nie chciało się zawsze 
pełnić służby osobiście, więc woleli nieraz dać pieniądze na form o­
wanie chorągwi, ale dowództwo jej i prowadzenie w boju powie­
rzyć innemu, k tó ry  sam  nie miał na  to, by zebrać chorągiew, ale 
zato um iał ją  doskonale prowadzić. D latego też zjawia się w cho­
rągw iach husarskich funkcja porucznika, którem u rotmistrz, opła­
cający utworzenie i utrzym anie chorągwi, poruczył jej dowództwo, 
zatrzym ując dla siebie ty tu ł ro tm istrza. Dobrze było, jeżeli porucz­
nikiem zostaw ał człowiek doświadczony wojskowo, bo wtedy umiał 
on użyć chorągwi w boju, potrafił utrzym ać dn pewnego stopnia 
w niej karność, w m arszach dopilnował porządku, znał się na  ko­
niach i t. d. Ponieważ jednak ro tm istrze przywłaszczali sobie p ra ­
wo nominacji poruczników, przy wyborze ich nie zawsze kierowali 
się dobrem służby i często zdarzało się, że na nominację porucz­
n ika m iały wpływ względy uboczne, jak  pok/ewieństivo, protekcja 
i t. d., tak , że często chorągwiami dowodzili „malowani" porucznicy.

W drugiej połowie XVII wieku zjaw ia się w chorągwiach 
drugi oficer, noszący nazwę nam iestnika. Był on zastępcą porucz­
nika, wybranym  przez tegoż z pośród towarzyszy. Sposób nomi­
nacji był jeszcze szkodliwszy, niż nominacji porucznika, gdyż, jeśli 
porucznik m iał jakąś jeszcze powagę w chorąg^wi z ram ienia m a­
gnata, k tó ry  go mianował w swej chorągwi, to namiestnik, m ia­
nowany przez porucznika, nie m iał pod nieobecność porucznika 
żadnej władzy nad chorągwią. Dawni towarzysze bowiem nie b a r­
dzo chcieli się mu podporządkowywać, pachołkom zaś nie miał p ra ­
w a rozkazywać, gdyż ci słuchali rozkazów tylko swoich panów. 
Poza tym i dwoma stopniami, w  organizacji chorągwi nie było żad­
nych innych stopni, ani specjalności, nie przewidywano naw et ko­
wala, ani siodlarza. Nie było też żadnego podziału chorągwi na  
mmiejsze jednostki, jedynym podziałem był podział na poczty, na 
których czele sta li ich towarzysze.

Szyk chorągwi husarskiej zrazu sk ładał się z kilku szeregów 
z towarzyszam i w pierwszym szeregu, w  dalszych zaś z ich p a­
chołkami, zwanymi także pocztowymi, szeregowymi lub osiadacza- 
mi. Z powodu zm niejszenia pocztów, około roku 1643, chorągwie 
szykowały się już w trzy  szeregi, a  w  roku 1670 nawet w  dwa. 
Pachołkowie, zbrojni jak  husarze w broń zaczepną, szyszaki, nie 
zawsze mieli na  sobie zbroję, często tylko napierśnik i t. p.



TOWARZYSZ CHORĄGWI HUSARSKIEJ Z POŁOWY XVII WIEKU

ZA CZASÓW KRÓLA ZYGMUNTA III, POD WODZĄ WALECZNEGO HETMANA 

CHODKIEWICZA, ZWYCIĘŻYŁA HUSARJA POLSKA POD KIRCHOLMEM CZTE­

RY RAZY LICZNIEJSZE ODDZIAŁY SZWEDZKIE (R. 1605)
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Z e  ś w i a t a
Dnia 20.X bieżącego roku poseł Arciszewski parafow ał w Bu­

kareszcie układ handlowy z Rum unią na przeciąg jednego roku. 
Obie strony przyznały sobie wzajemnie szerokie kontyngenty. Układ 
przewiduje utworzenie stałych delegacyj nadzorczych w W arsza­
wie i Bukareszcie.

Z okazji 87 rocznicy śmierci ks. Mieczysława Woronieckiego, 
bohaterskiego kom endanta Legionów Polskich, walczących na W ę­
grzech w la tach  1848—49, odbyło się, z inicjatyw y W ęgiersko-Pol­
skiego Związku Akademickiego na cm entarzu w Budapeszcie nabo­
żeństwo żałobne. W imieniu węgierskiej młodzieży akadem ickiej 
wygłosił przemówienie pan E. K ajfar, k tóry  uszcił pamięć bohater­
skiego kom endanta legionów. Po przemówieniu nastąpiło uroczyste 
złożenie wieńca na grobie bohatera.

Angielski m inister lotnictw a powziął uchwałę, na mocy k tó ­
rej powstać m a sześć nowych zakładów przemysłowych, które bę­
dą produkowały silniki lotnicze i inne części samolotów. Zakłady te 
należeć będą do państw a i obsługiwać będą wojskowe siły po­
wietrzne W ielkiej Brytanii.

Z okazji w ystaw y światowej, k tó ra  odbędzie się w roku 1941 
w Rzymie, na terenach, położonych wzdłuż Tybru, pomiędzy Rzy­
mem a  O stią zbudowane zostaną dwa nowe porty  lotnicze, z k tó ­
rych jeden dla hydroplanów.

P ra sa  podkreśla, że oba porty  lotnicze dadzą największy wę­
zeł lotniczy, łączący Europę z A fryką wschodnią i Dalekim Wscho­
dem. P o rt dla wodnopłatowców na wybrzeżach m orza Tyreńskiego 
posiadać będzie 3 i pół kilom etra długości i i i  pół k ilom etra sze­
rokości. W pobliżu obu portów lotniczych mieścić się będzie w roku 
1941 w ystaw a aeronautyki.

Władze podatkowe am erykańskie w ym yślają rozm aite sposo­
by dla zwalczania oporu ,,leniwych“ podatników i dla zachęcenia 
ich do regularnego płacenia podatków. W A kron (Północna Ame­
ryka) czyni się to obecnie przy pomocy — orderów. Każdy obywa­
tel, k tóry  płaci punktualnie swój podatek dochodowy i m ajątkowy, 
otrzym uje prawo noszenia bardzo dekoracyjnego srebrnego orderu. 
Podobno już w dwa dni po ogłoszeniu tego nowego rozporządzenia 
w szystkie ordery w A kron były wysprzedane (płatnik m usi sam 
mianowicie tak i order zapłacić) a  dalsze nadawanie ich musiano 
w strzym ać aż do dostarczenia nowych zapasów orderów. W celu 
zapobieżenia jakim ś nadużyciom z orderam i w przyszłych latach, 
postanowiono, że co roku emaliowany środek orderu utrzym any 
będzie w innym kolorze.

K anadyjski m inister obrony narodowej wygłosił mowę, w k tó ­
rej oświadczył, że rząd kanadyjski zwrócił ostatnio baczną uwagę 
na sprawę zbrojeń. Opracowano już pro jek t dozbrojenia, k tó ry  jed­
nak  nie je s t wprowadzony w życie, ponieważ nie ustalono jeszcze, 
czy i w jakim  stopniu ludność w ytrzym a nowe ciężary podatkowe. 
F abryki am unicji i broni w Kanadzie pracu ją obecnie bardzo for­
sownie, niektóre 24 godziny na dobę.

Prem ier, generał Goering, który, jak  wiadomo, został wypo­
sażony w całkowite pełnomocnictwa na terenie gospodarczym, wy­
dał dekret, u sta la jący  zasady organizacyjne planu 4-letniego i wy­
mieniający nazw iska najbliższych współpracowników. Wykonanie 
więc planu weszło w fazę decydującą. D ekret określa oficjalne s ta ­
nowisko prem iera Goeringa. W ystępować on będzie jako ,,premier, 
generał-pułkownik Goering, pełnomocnik do spraw  planu cztero­
letniego". N ajwyższą instancją obok prem iera stanowić będzie no­
we ciało kolegialne, do którego wejdą m inistrowie fachowi oraz 
wyznaczeni przez prem iera współpracownicy. Do sztabu wykonaw­
czego należeć będą wybitni członkowie partii oraz doświadczeni 
fachowcy.

W ł o c h y .  Uroczyste pobranie ziemi z P alatynu na kopiec 
M arszałka Piłsudskiego z udziałem Mussoiiniego

trudnienia b. podoficerów i szeregowych. Podoficerowie i szeregow­
cy, opuszczający szeregi w ojska po dniu 31 sierpnia 1936 roku, 
otrzym ują zaopatrzenie do chwili uzyskania pracy. Pracodawcy obo­
wiązani są do uwzględnienia w pierwszym rzędzie podań b. woj­
skowych.

W Genewie obradował kom itet międzynarodowego urzędu do 
spraw  muzeów. W świetle wypadków hiszpańskich komitet uchwa­
lił szereg zaleceń, m ających na celu zabezpieczenie zabytków hi­
storycznych i dzieł sztuki w czasie działań wojennych i wyraził ży­
czenie, by władze hiszpańskie w dalszym ciągu dokładały wszelkich 
potrzebnych s ta rań  dla zabezpieczenia zabytków.

Włoski m inister spraw  zagranicznych hr. Ciano był w dniu 
24.X bieżącego roku przyjęty przez kanclerza Hitlera.

Kanclerz Rzeszy w rozmowie z przedstawicielem rządu fa ­
szystowskiego zakomunikował, iż rząd niemiecki postanowił fo r­
malnie uznać włoskie cesarstwo Abisynii.

Włoski m inister spraw  zagranicznych oświadczył, iż rząd fa ­
szystowski przyjm uje do wiadomości to oświadczenie w całej św ia­
domości jego znaczenia.

W Prusach Wschodnich przeprowadzana jest obecnie akcja 
za spopularyzowaniem nowego stro ju  ludowego. Jak  donosi prasa, 
m ieszkańcy P rus Wschodnich odczuwali jakoby dotkliwie brak w ła­
snego regionalnego stro ju  ludowego. W tym  celu odpowiednie wy­
działy „Trachtenkunst" stw orzyły przepisowy, wschodnio - pruski 
stró j ludowy, składający się z k ró tk ie j ciemnej marynarki, ozdobio­
nej guzikam i z bursztynu, t. zw. czapki włościańskiej z daszkiem, 
spodni i ciemnych półbucików. S trój ten  uzupełnia chusteczka 
w kratk i, k tóra, jak  głoszą przepisy, powinna zwisać z kieszeni. 
Podobny stró j ustalono dla kobiet. A kcja spopularyzowania rodzi­
mego stro ju  ludowego w P rusach Wschodnich przeprowadzona jest 
na  szeroką skalę za pomocą kursów kroju, manekinów i t. p. W cza­
sie ostatniego obchodu dożynek w Rzeszy stró j ten  został uznany 
za oficjalny stró j ludowy P rus Wschodnich.

W edług ogłoszonych już urzędowo wyników wyborów parla ­
m entarnych w Norwegii zdobyła p artia  robotnicza 71 m andatów  
(dotychczas posiadała 69 m andatów ), p a rtia  konserwatywna 36 
(30), p artia  liberalna 23 (24), partia  ag ra rn a  18 (23) i partia  lu ­
dowa chrzęścijeńsko-społeczna 2 (4) m andaty.

Były fiński m inister oświaty, prezes Akademii Sztuk P ięk­
nych, pan M autere, dokonał uroczystego otw arcia w ystaw y prac 
polskich szkół artystycznych, urządzonej w Helsinki, pod pro tek­
toratem  fińskiego i polskiego m inistrów  oświaty.

W uroczystości wzięli udział liczni przedstawiciele fińskiego 
św iata artystycznego i kulturalnego oraz poseł Rzeczypospolitej 
p. Sokolnicki.

Celem zapewnienia bytu b. żołnierzy po zwolnieniu z wojska, 
kanclerz Rzeszy wydał dekret, usta la jący  zasady zaopatrzenia i za-

W roku 1896, a  więc przed okrągło 40 laty, została stworzona 
fundacja imienia A lfreda Nobla. Odsetki, płynące z sumy 48.4 m i­
lionów koron szwedzkich przeznaczone są na  wypłacane corocznie 
nagrody dla najwybitniejszych uczonych z dziedziny chemii, fizyki 
i medycyny. W myśl s ta tu tu  fundacji, osobną nagrodę otrzym uje 
p isarz za dzieło literackie o głębokich wartościach ideowych oraz 
mąż stanu, publicysta lub działacz za pracę na polu zbliżenia naro ­
dów. W roku 1927-ym laureaci o trzym ali około 115.000 koron. 
W następnych la tach  sum a ta  wzrosła, osiągając w 1932 roku 
170.000 koron. W roku bieżącym fundacja sztokholmska wypłaci 
laureatom  kwotę około 160.000 koron.
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Klim at, świat zwierzęcy i roślinny Polski
KLIMAT

Klimatem nazywamy p r z e c i ę t n ą  p o g o d ę ,  pa­
nującą z roku na rok, przez czas dłuższy, na pewnym te­
renie. Na klimat składają się przede wszystkim tempera­
tura powietrza oraz opady atmosferyczne (deszcz, śnieg), 
ich częstość i rozmieszczenie w ciągu roku. Ilość opadów 
atmosferycznych zależy od kierunku panujących wiatrów. 
Wiatry powstają wskutek różnic temperatury w rozmai­
tych punktach kuli ziemskiej. Zjawiska te wywierają de­
cydujący wpływ na rozwój życia roślin i zwierząt, a przez 
to i na sposób życia i zajęcia ludzi. Inna jest roślinność 
1 sposób życia człowieka w krajach, gdzie panuje klimat 
gorący, inna w okolicach zimnych. W okolicach o dużej 
ilości opadów atmosferycznych mamy roślinność bujną, 
dużo łąk i lasów. Okolice ubogie w opady są bezleśne i po­
siadają skąpą roślinność. W Polsce, gdzie przeważna część 
ludności zajmuje się uprawą roli i hodowlą zwierząt, 
wpływ klimatu na sposób życia człowieka jest bardzo 
wielki.

Na warunki klimatyczne całej Europy, jak również 
Polski, w wysokim stopniu oddziaływa ciepły prąd mor­
ski G o 1 f s t r o m, czyli P r ą d  Z a t o k o w y .  Płynie 
on od wybrzeża Ameryki, przez Ocean Atlantycki do Eu- 
ropy, przepływając koło jej zachodnich i północnych wy­
brzeży.

Od ciepłej wody prądu ogrzewa się powietrze. Masy 
tego ciepłego powietrza, unoszone wiatrami zachodnimi, 
posuwają się w głąb lądu europejskiego i wszędzie po dro­
dze podwyższają temperaturę, przy czym stopniowo ule­
gają ochłodzeniu. Do nas to ciepłe powietrze dochodzi od 
strony zachodniej i tym się tłumaczy, że nasze wojewódz­
twa zachodnie są cieplejsze od wschodnich.

Na wschód od Polski leży wielki obszar lądowy. Wia­
try, wiejące stamtąd, prawie zawsze są suche — w lecie 
wpływają więc na zwiększenie gorąca, a w zimie na zwięk­
szenie mrozu. Tym się też tłumaczy fakt, że w wojewódz­
twach wschodnich zima jest ostrzejsza i dłuższa, niż w za­
chodnich i że w miarę posuwania się na wschód ilość opa­
dów maleje.

Wskutek wpływu Golfstromu zachodnie części PoL 
ski mają klimat łagodniejszy od wschodnich, to jest mają 
łagodniejszą zimę i mniej upalne lato. Góry nasze z racji 
swej wyniosłości mają zimę ostrą i długotrwałą. Opadów 
atmosferycznych spada u nas najwięcej w lecie. Zima jest 
bardziej sucha, niż lato, jesień — suchsza od wiosny. 
Części Polski, położone wyżej, zwłaszcza góry, otrzymują 
więcej opadów, niż części położone niżej.

Polska posiada bardzo wyraźne cztery pory roku. Je­
sień w Polsce, szczególnie jej pierwsza połowa, jest na 
ogół pogodna i cieplejsza od wiosny.

Zarówno wiosnę, jak zimę, poprzedza w Polsce okres 
bardzo brzydkiej pogody — są to tak zwane szarugi wio­
senne i jesienne (deszcze, śniegi, temperatura dość niska).

Dane, dotyczące stanu pogody, zbierane są w całym 
kraju na stacjach meteorologicznych. Na podstawie tych 
danych oraz danych, otrzymanych z zagranicy. Państwo­
wy Instytr.t Meteorologiczny w Warszawie (PIM) prowa­
dzi badania nad stanem pogody oraz ogłasza, jaki przewi­
dywany jest stan pogody w czasie najbliższym. Komuni­
katy meteorologiczne ważne są dla rolników, największe 
jednak znaczenie mają dla żeglugi morskiej i powietrznej. 
To też lotnicy i marynarze przed udaniem się w drogę za­
sięgają informacyj meteorologicznych.

ZALEŻNOŚĆ ROŚLINNOŚCI OD KLIMATU

Rośliny potrzebują do swego rozwoju światła, ciepła 
i wilgoci. Jedne z nich wymagają tych czynników w więk­
szym, inne w mniejszym stopniu. Istnieją rośliny, przy­
stosowane do życia w mroźnych krainach północnych, in­
ne rodzaje roślin mogą żyć i rozwijać się tylko przy bar­
dzo wysokiej temperaturze. Pewne gatunki roślin wyma­
gają bardzo wielkiej ilości opadów, inne przystosowały się 
do życia w okolicach pustynnych, pozbawionych prawie 
zupełnie opadów atmosferycznych. To też zależnie od ilo­
ści opadów i temperatury, panującej w danych okolicach, 
rozwija się w każdym obszarze charakterystyczna dla nie­
go roślinność, przystosowana do właściwości klimatu.

ZALEŻNOŚĆ ROŚLINNOŚCI OD GLEBY

Oprócz klimatu na rozwój roślinności wpływa cały 
szereg innych czynników, z których każdy ma swój udział 
w ukształtowaniu się świata roślinnego. Roślina rośnie 
w ziemi, podłoże więc, czyli gleba, stanowi jeden z najważ­
niejszych czynników rozmieszczenia roślin. Rodzaj grun­
tu wpływa nie tylko na bujność rozwoju rośliny, lecz po­
woduje również zmiany w rodzaju roślinności. Roślinność 
na przykład obszarów moczarowatych różni się zupełnie 
od rośłinności terenów piaszczystych lub górzystych. Na 
utworzenie się naszej gleby miał silny wpływ lodowiec 
skandynawski. Wierzchnie warstwy ziemi, zwłaszcza na 
północy naszego kraju, są utworami polodowcowymi: na­
leżą do nich wielkie głazy, żwiry, piaski, iły, bądź prze­
płukane przez wody bieżące i oddzielone od siebie, bądź 
zmieszane z sobą bezładnie.

ZALEŻNOŚĆ ROŚLINNOŚCI OD CZŁOWIEKA

Wielkie zmiany w charakterze szaty roślinnej powo­
duje człowiek. Trzebi on i karczuje lasy, zalesia wydmy, 
zamienia stepy w pola uprawne, osusza bagna i mokradła 
lub nawadnia obszary pustynne, sprowadza i uprawia ro­
śliny nowe, dotychczas w danych okolicach nieznane. Kar­
tofle na. przykład były u nas przed stu laty rośliną mało 
znaną, a dziś należą do najpospolityszych roślin upraw­
nych.

. .  . tu  w okrąg na kilka mil szumiały hory!

. . .  prawdziwy był wtedy zwierzyniec.
W ostępach wilcze gniazda i horsucze nory,
W kniejach paMy się stada saren — chadzał odyniec,
Nawet łosie!. . .

W. Wysocki
SZATA ROŚLINNA POLSKI

Zależnie od wyżej wymienionych czynników, mamy 
w Polsce obszary, w których występują pewne rośliny 
w większych lub mniejszych skupieniach. Kilkaset lat te­
mu pokrywały nasz kraj olbrzymie puszcze i bory, dzisiaj 
pozostały z nich jedynie resztki Dawne bory ustąpiły 
miejsca polom, na których uprawia się żyto, owies, jęcz­
mień, pszenicę, ziemniaki, buraki, len, konopie, kukury­
dzę. Na grunty orne wypada w Polsce obecnie prawie po­
łowa powierzchni, to jest około 50%, na lasy wypada prze­
szło 20%, na łąki, pastwiska i sady mniej niż 20%. Nieu­
żytków (bagna, lotne piaski) mamy około 10%. Z puszcz 
pozostało niewiele — puszcze: Białowieska (największa i 
najstarsza w Europie), Augustowska, Bory Tucholskie i in­
ne. Puszczę Jodłową w Górach Świętokrzyskich opisał Ste-
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Sosna Henryk Weyssenhoff

fan Żeromski i dlatego nazywamy ją „Puszczą imienia 
Stefana Żeromskiego'*. Jest to rezerwat leśny.

W Polsce spotykamy 24 gatunki drzew. Przewagę 
nad innymi drzewami leśnymi mają drzewa szpilkowe. 
Najpospolitszym drzewem leśnym jest w Polsce sosna. 
Rośnie przeważnie na nizinnych ziemiach piaszczystych 
lub torfiastych. Z innych drzew szpilkowych należy wy­
mienić jeszcze świerk i jodłę. Świerk występuje zarówno 
w północnych, jak i południowych częściach Polski, jo­
dła — w południowej. Z drzew iglastych, które dziś coraz 
bardziej giną skutkiem wytępienia i które znajdują się 
pod ochroną, należy wymienić c i s ,  który rośnie w Kar­
patach i Borach Tucholskich, oraz m o d r z e w ,  wystę­
pujący w Tatrach, Beskidach Zachodnich i w Górach 
Świętokrzyskich. L i m b a ,  charakterystyczne drzewo 
górskie, zachowała się tylko w Tatrach i Karpatach 
Wschodnich. Drzewa liściaste wymagają lepszej gleby. 
Z rosnących w Polsce należy wymienić buk, spotykany 
w południowej i zachodniej Polsce, oraz dąb, występujący 
na całym obszarze Polski. Poza tym mamy szereg innych 
drzew, jak: wiąz, klon, lipa, brzoza, topola, wierzba i t. d.

Drzewa liściaste tworzą z drzewami szpilkowymi lasy 
mieszane, występpjące u nas często. Obok drzew rośnie 
u nas cały szereg krzewów, które stanowią podszycie la­
sów. Podszycia lasów liściastych są bogatsze, niż szpil­
kowych.

Znaczne obszary znajmują w Polsce łąki i bagna, po­
siadające specjalną roślinność. Łąki nadrzeczne zachowa­
ły się jeszcze w wielkich obszarach w Polsce północno- 
wschodniej. Pierwotne stepy trawiaste, które dawniej zaj­
mowały wielkie obszary zwłaszcza na Podolu, zostały zao­
rane. Charakterystyczną roślinność posiadają tereny ba­
gienne. Bagna porastają kwaśne trawy, niezdatne na pa­
szę, karłowate drzewa i krzaki, oraz mech torfowiec, za­
mieniający powoli bagna na torfowiska.

ŚWIAT ZWIERZĘCY POLSKI

Przejdziemy teraz do przeglądu świata zwierzęcego.
Na charakter świata zwierzęcego danego kraju wy­

wierają wpływ te same czynniki, co i na świat roślinny. 
Bezpośredni wpływ klimatu na zwierzęta jest mniejszy, 
mż na roślinność. Zwierzęta łatwiej znoszą zmiany tempe­
ratury i warunków atmosferycznych. Zwierzętom jednak­
że potrzebny jest do życia świat roślinny, gdyż jedne 
z nich (roślinożerne) żywią się roślinami, a drugie (mię­
sożerne) pożerają zwierzęta roślinożerne. Klimat więc, 
który wywiera duży wpływ na roślinność, jest pośrednio 
bardzo ważnym czynnikiem rozwoju życia zwierząt.

Zwierzęta są związane ze zbiorowiskami roślinności, 
jak lasy, łąki, pola, które dostarczają im nie tylko poży­
wienia, lecz także schronienia. Każde zbiorowisko roślin­
ności dostarcza środków do życia innym gatunkom zwie­
rząt. Inne gatunki żyją w lasach, inne na łąkach i ba­
gnach, inne na polach, lub w stepach.

Wielkie zmiany w charakterze świata zwierzęcego 
wywołuje działalność człowieka. Pozbawia on pewne ga­
tunki zwierząt środowiska, które dostarczało im ochrony 
i środków do życia i zmusza te gatunki zwierząt do prze­
niesienia się w inne okolice. Niektóre gatunki giną przy 
tym zupełnie. Do zanikania zwierząt przyczynia się rów­
nież w znacznej mierze tępienie ich przez człowieka. W ten 
sposób wyginął w Polsce w połowie XVI wieku tur, uwa­
żany za przodka naszego bydła domowego. W czasie ostat­
niej wojny, w końcu 1918 roku zostały prawie doszczętnie 

'wytępione w Polsce żubry, jedyne okazy tego gatunku na 
świecie, które w ilości kilkuset sztuk żyły w dzikim stanie

Lasy ryterskie (powiat Nowy Sącz) W puszczy Białowieskiej
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Las świerkowy w puszczy Augustowskiej

W Puszczy Białowieskiej. Prawie doszczętnie wyginęły 
bobry, łosie i niedźwiedzie, spotykane dawniej w wielkiej 
liczbie we wschodnich okolicach naszego kraju. Dziś zwie­
rzęta te należą do bardzo rzadkich okazów. Niedźwiedzie 
spotyka się nieco częściej jedynie w Karpatach Wschod­
nich.

Świat zwierzęcy polski jest dosyć jednolity na całym 
obszarze kraju. Wszystkie nasze pospolite zwierzęta spo­
tyka się we wszystkich okolicach kraju. Po całej Polsce 
spotykamy w lasach wilki, dziki, lisy, borsuki, jelenie, 
sarny. To samo dotyczy również większości gatunków 
ptactwa i zwierząt wodnych. Pewne charakterystyczne ga­
tunki zwierząt, nie spotykane w innych okolicach kraju, 
występują jedynie w dwóch obszarach na południu Polski. 
W Tatrach i Karpatach spotykamy pewne zwierzęta, przy­
stosowane do życia w terenach górskich. Są to: orzeł, ko­
zica, świstak, i inne mniejsze. Charakterystyczne gatunki 
zwierząt spotykamy również w okolicach południowo- 
wschodnich, na Podolu, gdzie żyją zwierzęta stepowe, jak 
suseł, drop i inne. Spotyka się tu również największego 
z wężów europejskich, zwanego połozem, którego długość 
dochodzi do dwóch i pół metra. By niektóre rodzaje roślin 
i zwierząt nie wyginęły całkowicie, państwo otacza je opie­
ką (ochrona przyrody), tworząc rezerwaty — parki naro­
dowe. W tym celu powstały też rozmaite instytucje chro­
niące przed zupełną zagładą bądź pewne rośliny, zwierzę­
ta, skały, bądź pewne obszary. Stanowiąc osobliwość przy­
rodniczą, rezerwaty ściągają liczne wycieczki.

Zrozumienie hasła ochrony przyrody i udział w akcji 
ochrony przyrody jest obowiązkiem obywatelskim każde­
go mieszkańca Polski.

Świat roślinny i zwierzęcy stanowi podłoże, na któ­
rym rozwija się życie człowieka. Zwierzęta i rośliny do­
starczają człowiekowi większości niezbędnych do życia 
produktów. Człowiek przez systematyczną działalność mo­
że do pewnego stopnia zmienić charakter i rozsiedlenie 
świata roślinnego i zwierzęcego, lecz pod wielu względa­
mi musi dostosowywać sposób życia i zajęcia do istnie­
jącego świata roślinnego i zwierzęcego. Lasy powodują

Puszcza Białowieska

rozwój przemysłu drzewne­
go; okolice, obfitujące w łą­
ki, słyną z hodowli zwierząt; 
na brzegach wód, bogatych 
w ryby, rozwija się rybołów­
stwo. O tej zależności czło­
wieka od świata roślinnego 
i zwierzęcego będziemy mó­
wili obszerniej przy rozpa­
trywaniu zajęć ludności.

Ć W I C Z E N I A ;

1. Na podstawie własnych obser­
wacji uczeń postara się odtwo­
rzyć klimat okolicy, w której 
niiesźkaA (Kiedy pada najwię­
cej deszczów? Jakie jest la­
to — czy bardzo gorące? Jaka 
zima — łagodna czy ostra?).

2. Co wywiera wpływ na klimat 
Polski ?

3. Zdać sobie sprawę, jaki sto­
sunek zachodzi pomiędzy kli­
matem a światem roślinnym, 
pomiędzy światem roślinnym 
a zwierzęcym.

4. Uczeń zapozna się ze światem roślinnym najbliższej okolicy;
a) jakie lasy, jakie gatunki drzew występują w okolicy, w któ­

rej mieszka,
b) jaką część obszaru zajmują pola uprawne i łąki.

5. Odszukać na mapie większe obszary leśne Polski. Jaki wpływ 
wywiera człowdek na rozsiedlenie poszczególnych gatunków świa­
ta roślinnego i zwierzęcego i w jaki sposób wpły^ya świat roślin­
ny i zwierzęcy na sposób życia i zajęcia ludzi wogóle, a w oko­
licy miejsca zamieszkania ucznia w szczególności.
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Dz i a ł  P a ń
MATKI POLEGŁYCH

Z pękiem kwiatów  jesiennych w dłoni, z wieńcem zielonej je­
dliny, udadzą się w dzień Zaduszny na cm entarz. Bezimienne, ci­
che, skupione, zapalą blade św iatełka lampek, lub migocące pło­
myki świec. Ich postacie nie zwrócą na  siebie niczyjej uwagi. 
Rzecz zwykła, normalna. Bo w dzień Zaduszny, w dzień święta 
umarłych, każdy odwiedza groby swych najbliższych.

Ale jak  wygląd grobów jest różny, ‘jak  w różnej formie obja­
wia się pamięć ludzka, tak  i znaczenie tych grobów nie dla w szyst­
kich jest jednakowe. Piękny, drogocenny pomnik stanowi św ia­
dectwo uznania zasług zm arłego przez tych, którzy ten dowód pa­
mięci ufundowali. Dowód ten świadczy o w artości duszy człowieka, 
k tó ry  na ten pomnik zasłużył, świadczy o zrozumieniu żyjących, 
k tórzy  w artość tę ocenili.

Ja k  różną, jak  w yrazistą jest wymowa szeregu zwykłych, pro­
stych, a tak  bliskich naszem u sercu krzyżów, rozsianych po na j­
dalszych zakątkach  Polski... Wtedy, gdy piękna, artystyczna rzeź­
ba imponuje, przykuw a wzrok i każe zatrzym yw ać się nam  w po­
dziwie — te szare, proste, bezimienne jak  tłum  żołnierzy krzyżyki, 
chw ytają nas swym widokiem za serce i każą z szacunkiem pochylić 
przed nimi głowę.

Ja k  tłum  żołnierzy są szare i tak , jak  oni za życia — służą 
Symbolem ofiarności, poświęcenia i zaparcia się własnego szczę­
ścia. Są apoteozą zbiorowego wysiłku, zm agań się, walk i zwycię­
skich zapasów, cenę których opłaca się w łasną krw ią i życiem.

Ku tym  szarym, niepozornym mogiłom podążą w dniu Za­
dusznym nieznane rzesze wielu, wielu bezimiennych bohaterek ■— 
kobiet polskich, które na ołtarzu Ojczyzny złożyły najszczytniejszą 
ofiarę, jak ą  może ponieść kobieta-m atka w imię Zwycięstwa i N ie­
podległości.

Z w iarą w lepsze jutro, pow stałą z najgłębszej miłości Ojczy­
zny, żegnały one przed ła ty  swych synów, w yruszających do walki. 
Ta w iara w konieczność odrodzenia Polski stw orzyła fundam enty 
zasad, k tóre w pajały one w swe dzieci od ich la t najmłodszych, 
przygotowując je w ten sposób do pięknej i szczytnej roli żołnie­
rza, obrońcy i wyswobodziciela. Te ciche, niepozorne zastępy m a­
tek, godnych obywatelek, uczyły synów swych czcić swego Wo­
dza i już w Legionach służyć Jego idei, aby potem pod Jego sztan­
darem  zdobywać wolność i niezależność. A kiedy wybiła wielka 
godzina czynu, gdy nadszedł czas, że z bronią w ręku naród upo­
m niał się o swe praw a — m atk i polskie um iały stanąć na wyso­
kości zadania, potrafiły  ujawnić h a r t i siłę woli. Bez skarg, bez roz- 
czulań, lecz dzielnie i bohatersko żegnały swych synów, w yrusza­
jących na bój, aby krw ią swą podpisać się pod dziełem niepodległo­
ści Poslki.

Te liczne zastępy cichych bohaterek uklękną w dniu Zadusz­
nym przy swych najdroższych mogiłach, które zaw arły w sobie 
część ich duszy, ich osobiste szczęście, ich miłość i ich nadzieje. 
Z dum ą oplotą kw iatam i skrom ny krzyż, wiedząc, że ból ich, s tra ta .

25.X.1936 roku 
minister spraw 

wojskowych 
generał dywizji 
T. Kasprzycki 

wręczył chorą- 
ĝ iew komen­
dantowi okręgu 

przysposobie­
nia wojskowe­
go kobiet w Ra­

domiu

k tó rą  poniosły, przynosi chlubę najwyższą, jaką  poszczycić się mo­
że m atka polska.

N a ziemiach Polski, zroszonej krw ią jej synów, wznosi się 
wiele cichych, szarych mogił. Nie każda z nich zostanie um ajona 
pękam i świeżej zieleni; Nie każdą kochająca ręka oniiecie z su­
chych, jesiennych liści. Nie ńa każdej zapłoną migotliwe, drżące 
światełka. I  ni jedna m atka w , dniu tym  nie odwiedzi mogiły n a j­
bardziej drogiej jej sercu.., ..........................

Ja k  odnaleźć mogiłę żołnierza, k tóry  padł gdzieś daleko, od 
kuli na polu bitwy i leży w zapadłej ziemi, pochowany rękami w ier­
nych towarzyszy ? Początkowo ubogi krzyżyk nosił ślady na,zwi- 
ska skreślonego naprędce, w pośpiechu. Ale m ijały lata, wichry i bu­
rze pochyliły w ątłe ram iona krzyża i dziś n ik t nie wie, co kryje 
mały kopczyk, jeden z tak  licznych, wśród zapomnianych mogił.

M atki poległych synów nie pozostały osamotnione w swym 
bólu. Jednoczą się z nimi serca wszystkich kobiet polskich, które 
wiedzą, że za cenę wielu młodych istnień m ają dziś byt spokojny 
we własnej, wolnej Ojczyźnie. Te wdzięczne i pełne czci serca to ­
w arzyszą matKom w ich cichej pielgrzymce do ukochanych grobów, 
w raz z nimi ślą w ierną pamięć ku bezimiennym, odległym mogiłom, 
na których n ik t w dniu Zadusznym nie rozjarzy bladego światełka. 
Bo i dziś i ju tro  i po wszystkie la ta  żadna kobieta, żadna m atka  
polska nie zatrzym a się przed najw iększą ofiarą, oddając Ojczyźnie 
to, co jest jej najbliższem. Te skromne, zapadłe krzyże, wyrosłe 
na ziemi polskiej, mocniejsze i trw alsze są ponad pomniki z g ran i­
tu, silniejsze są ponad śmierć, k tó ra  je hojnie posiała. One sta ły  się 
podwaliną dla żywej, wielkiej, niepodległej Polski.
KUCHNIA STAROPOLSKA

Szlachta polska, zwłaszcza zamożniejsza, przywiązywała nie­
m ałą wagę do dobrego jedzenia, jak  również do ilości i wystawno- 
ści potraw. W zamożnych staropolskich domach ubiegano się o do­
brych kucharzy, k tórzy  niemało swym panom przysparzali w ydat­
ków, dbając więcej o swą opinię, niż o kieszeń chlebodawcy, nie 
żałowali więc przypraw  i dodatków, które nieraz drogo kosztowały. 
Stosunek potraw  do liczby osób był zazwyczaj taki, że na każdą 
osobę przypadał jeden cały półmisek każdego dania. Było ich za­
zwyczaj trzy, lub pięć, czy też więcej, na  przyjęciach wystawniej- 
szych. Im  bogatszy był dom, tym  bardziej wyszukane i pomysło­
we były sekrety  kucharskie i różne sztuczki kulinarne. Do nich 
zaliczała się np. ryba, podana w całości, k tórej jedna trzecia część 
była smażona, druga gotowana i trzecia pieczona. Podawano też 
pieczyste pod postacią ryby i rybę w postaci mięsiwa. W domach, 
naśladujących obyczaje szlacheckie, podawano gościom tylko łyż­
ki, gdyż nóż i widelec każdy był obowiązany przynieść ze sobą. Cha­
rak terystyczną cechę tej dawnej gościnności stanowił zwyczaj, że 
każdy z zaproszonych mógł przyprowadzić z sobą swych przyjaciół. 
Gospodyni więc, zapraszając np. 10 osób, m usiała liczyć się z tern, 
że mogło ich przyjść 150. Ambicją dobrej gospodyni było, aby je­
dzenia dla wszystkich starczyło.
MANIFESTACJA KOBIET NIEZAMĘŻNYCH

Niedawno odbył się wielki m arsz niezamężnych kobiet na 
Londyn. M anifestacja ta  obudziła żywą ciekawość londyńczyków. 
Kobiety niezamężne dom agają się em erytury od 55 roku życia, 
a nie od 65, jak  było dotychczas. Według uchwały parlamentu an ­
gielskiego z roku 1925, w szystkie kobiety niezamężne, oraz kaw a­
lerowie, zarabiający mniej niż 2 fun ty  szt. tygodniowo, m ają p ra ­
wo od 65 roku życia do em erytury. N atom iast kobieta zamężna, 
w razie gdy zostanie wdową, i posiada dzieci, może otrzymywać 
em eryturę od dnia śmierci męża. Jeśli jest bezdzietną, otrzym uje 
ją  od 55 roku życia. O te same praw a walczą dziś w Anglii kobie­
ty  niezamężne, które zorganizowały w tym  celu wielki wiec w Lon­
dynie, na którym  wszystkie uczestniczki miały przypięty do sukien 
kw iat heliotropu, będący w Anglii godłem „starych panien". Ma- 
n ifestantki przyjechały do Londynu specjalnym pociągiem, wypeł­
nionym przez liczne delegacje kobiet z całego kraju.
NIEBYWAŁY STRAJK OKUPACYJNY

Lekarz paryski, dr. Picot, posiadał od kilku la t doskonałą słu­
żącą, k tó ra  odznaczała się jednak niebywałym uporem i am bicją. 
Niedawno zdarzyło się, że za jakieś przewinienie otrzymała ona su­
rową naganę. Rozgoryczona tern służąca ,.ogłosiła" strajk okupa­
cyjny na terenie śpiżarni i kuchni, dokąd nie chciała dopuścić ni­
kogo z domowników. Dopiero pod nakazem  policji zdecydowała się 
oddać ,,okupowany" teren. Nie koniec na  tern. Nieustępliwa służą­
ca zabarykadow ała się wtedy w swoim pokoiku i pozostawała 
w nim przez cały tydzień, żywiąc się zapasam i, dostarczanemi jej 
przez jej koleżanki przez okno po linie. Ponieważ policja nie chciała 
więcej interweniować w tej sprawie, lekarz zwrócił się do sędziego 
o pomoc. N arazie ulica P aryska m a nielada sensację i s ta ra  się od­
gadnąć sposób, w jaki lekarz pozbędzie się wreszcie swojej zacię­
tej służącej.
SPROSTOWANIE

W N-rze 39 ,,W iarusa" przy fo tografii konkursowej Nr. 19 
zostało mylnie wydrukowane nazwisko Janeczki, córki starszego 
sierżanta Styki W ładysława, co niniejszym prostujemy.
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K o m u n i k a t y
Pan P rezydent Rzeczypospolitej Polskiej dekretem  z dnia 25 

w rześnia 1936 roku zatw ierdził wzór sz tandaru  dla batalionu sto­
łecznego.

W praw ym  górnym  rogu lewej strony pła tu  sz tandaru  umie­
szczony jest w izerunek M atki Boskiej Częstochowskiej, a w pozo­
stałych trzech rogach tej strony godło m iasta  stołecznego W ar­
szawy (Syrena).

Dziennik RozkazówNr. 14, z dnia 16 października 1936 roku, 
pozycja 182, podaje rozporządzenie m in istra  spraw  wojskowych, 
które nadaje 26 pułkowi ułanów nazwę: ,,26 pułk ułanów imienia 
H etm ana Ja n a  K arola Chodkiewicza".

W związku z tym  żołnierze pułku będą nosić na naram ienni­
kach kurtek  i płaszczy, zam iast dotychczasowej num eracji, inicjały 
z buławą hetm ańską.

Inicjały i buława:
— dla oficerów i chorążych są haftow ane nićmi metalowymi 

oksydowanymi na s ta re  srebro;
— dla podoficerów niżej stopnia chorążego i ułanów są wy­

konane z białego matowanego metalu.
Podoficerom zawodowym zezwala się na noszenie przy ubio­

rze pozasłużbowym inicjałów haftowanych.

Poza tym  Dziennik Rozkazów Nr. 14, z dnia 16.X.1936 roku 
ustala, jako nazwę 27 pułku ułanów — nazwę: „27 pułk ułanów 
imienia króla S tefana Batorego" oraz, jako nazwę dla 3 pułku a r ­
tylerii ciężkiej — nazwę: „3 pułk arty lerii ciężkiej im ienia króla 
S tefana Batorego" z tym , że żołnierze tego pułku nie noszą inicja­
łów na naram iennikach kurtek  i płaszczy.

Inicjały na  naram iennikach k u rtek  i płaszczy żołnierzy puł­
ków imienia króla S tefana Batorego.

Ustalone zostały dla pułków imienia króla S tefana Batorego— 
dla 81 pułku strzelców grodzieńskich i 27 pułku ułanów inicjały 
,,S. B.“, z koroną na naram iennikach ku rtek  i płaszczy, zam iast do­
tychczasowej num eracji.

Inicjały i korona:
— dla oficerów i chorążych są haftow ane nićmi metalowymi 

oksydowanymi na s ta re  srebro;
— dla podoficerów niżej stopnia chorążego i szeregowców są 

wykonane z białego m atowanego metalu.
Podoficerom zawodowym zezwala się na noszenie przy ubiorze 

pozasłużbowym inicjałów haftowanych.

ODPOW IEDZI REDAKCJI
Sierżant żuraw ek Kazim ierz — Lwów.
W ysyłkę egzem plarzy skierowaliśmy, według życzenia Pana, 

na odres prywatny.
S ierżant Arbaszewski Stanisław  — Przemyśl.
Adres Zarządu Głównego Polaków z Zagranicy brzmi: ,,św ia­

towy Związek Polaków z Zagranicy", W arszawa, ul. Mazowiecka 1.
N atom iast główną siedzibą Polonii A m erykańskiej je s t Chi­

cago, gdzie istn ieją 3 związki Polaków:
1) „Zjednoczenie Polskie Rzymsko-katolickie.
2) „Związek Narodowy Polski".
3) ,,Związek Polek".
S tarszy  sie rżan t W ójcik Ludwik — Prużana.
Zaległe egzem plarze zostały w ysłane dnia 17.X bieżącego roku. 

Prosim y P ana o zawiadomienie, czy o trzym ał P an  te numery, je­
żeli nie, to radzim y Panu  reklam ow ać na poczcie.

K apral Dąbrowski H enryk — Hoszcza.
P o rtre t odwrotnie został wysłany.
Plutonowy Zielińsi W aeław — Kobryń.
Obie nagrody w ysyłam y odwrotnie pod podanym adresem.

lASTY NADESŁANE DO REDAKCJI
Pozwalam  sobie w yrazić Szanownej Redakcji w yrazy podziwu 

dla wysokiego poziomu naszego tygodnika, k tó ry  s ta ł się dla mnie 
równie koniecznym, jak  chleb powszedni.

Ciesielski M arian, kapra l nadterm inowy

rus" je st spójnią korpusu podoficerskiego, najlepszym  łącznikiem 
między oddziałami.

Poza tym  „W iarus" daje nam  dużo m ądrych rad  i wskazówek, 
nie tylko w naszym  życiu służbowym, ale i prywatnym .

,,Chcesz pogłębić swą wiedzę, to pomoc znajdziesz w ,,W iaru­
sie".

P ietrzykowski, plutonowy

OD ADM INISTRACJI:
Do prowadzących ewidencje prenum eratorów  „W iarusa"

w oddziałach.
Około dnia 20-ego każdego miesiąca A dm inistracja ,,W iaru­

sa" wysyła do poszczególnych oddziałów w ykazy prenum eratorów  
,,W iarusa" z prośbą o dokonanie na nich odpowiednich zm ian i o ry ­
chły ich zw rot do Adm inistracji. L isty  te m ają ważne znaczenie 
dla utrzym ania w aktualności całej karto tek i prenum eratorów  oraz 
prawidłowej i term inowej wysyłki egzem plarzy ,,W iarusa". Term in 
w ysyłania wykazów został ustalony na dzień 20-ty każdego mie­
siąca, ponieważ A dm inistracja przypuszczała, że okres 10-dniowy 
będzie w ystarczający na przesłanie listu  w obie strony i dokony­
wanie na  wykazie ewentualnych zm ian lub poprawek. W praktyce 
term in ten okazał się dostatecznym , w skazują na  to zwracane listy 
prenum eraty  na  dzień 1-y następnego m iesiąca z nieznacznymi od­
chyleniami od tej daty.

Jednak nie wszystkie listy (wykazy) w racają do nas w tym  
term inie. Część tych list nadchodzi do A dm inistracji około dnia 
10-ego lub naw et 15-ego i później w następnym  miesiącu. Zw ra­
canie lis t z tak  znacznym opóźnieniem powoduje, że kolejne num e­
ry  ,,W iarusa" są wysyłane do danego oddziału pod nieaktualnym i 
nieraz adresam i, a  często też nowoprzybyli prenum eratorzy wogóle 
egzem plarzy zamówionego tygodnika nie otrzym ują.

W yjaśniwszy znaczenie, jakie posiada dla A dm inistracji re ­
gularne zw racanie lis t i to w jak  najkrótszym  term inie — mamy 
nadzieję, że w listopadzie roku bieżącego i w następnych m iesią­
cach A dm inistracja otrzym a zwrócone w ykazy prenum eratorów  we 
właściwym czasie, to je s t do dnia 1-ego każdego miesiąca. W ten 
jedynie sposób będzie można uniknąć niedokładności w ekspedycji 
„W iarusa" do oddziałów.

Nowi nasi abonenci m ogą zam awiać specjalny num er „W ia­
rusa", poświęcony pobytowi generalnego Inspektora sił zbrojnych, 
generała dywizji E. śm igłego - Rydza we Francji. Cena num eru 
50 groszy.

...Jestem  oddawna abonenetem ,,W iarusa" z własnej, nieprzy­
muszonej woli, gdyż jestem  głęboko przekonany, że właśnie „W ia­

A dm inistracja podaje do wiadomości, że num ery 6, 7, 14 i 31 
z roku bieżącego są wyczerpane.

FREK W EN CJA  NA POLSKICH SZLAKACH POW IETRZNYCH 
STALE WZRASTA

S ta ty s tyka  Polskich Linii Lotniczych wykazuje w ciągu o s ta t­
nich miesięcy znaczny w zrost frekwencji.

I  ta k  naprzykład w ciągu sierpnia roku bieżącego frekw encja 
na  niektórych liniach Polskich Linii Lotniczych ,,Lot" wynosiła po­
nad 70% nośności samolotu, (naprzykład na  linii W arszaw a — 
Lwów 88,6%, na  linii W arszaw a—Gdynia 83,5%, Gdynia—W ar­
szaw a 76,9%, W arszaw a—Katowice 72,2%). P rzeciętny zaś procent 
frekwencji na  w szystkich polskich szlakach kom unikacyjnych wy­
niósł 61,1%.

S taty styk i ustaliły  dla poszczególnych środków lokomocji pe­
wien sta ły  procent frekwencji, jako średnią korzystną. Dla kom u­
nikacji kolejowej cyfry te wynoszą; 34% (pasażerowie) i 45% (to­
w ary), dla autobusów: 36% (pasażerowie) i 46% (tow ary). Cyfry 
sta tystyczne w ykazują jednak, że średnia korzystna dla wszystkich 
środków lokomocji nie przekracza w praktyce 50%.

O ile w sierpniu ubiegłego roku polskie linie lotnicze miały 
44% frekwencji, w m aju bieżącego roku 54,1%, w czerwcu już 
57,4%, o tyle w  sierpniu bieżącego roku 61,1%, czyli 11,1% ponad 
średnią m aksym alną!

Z dniem 4.X bieżącego roku na polskich liniach lotniczych 
wszedł w życie zimowy rozkład lotów, według którego utrzym any 
został ruch codzienny między W arszaw ą a Katowicami, Krakowem, 
Lwowem, Poznaniem  i Berlinem oraz raz  na tydzień między W ar­
szawą a  A tenam i (via Lwów, Czerniowce, Bukareszt, Sofia, Sa­
loniki).

»  KALENDARZ PODOFICERSKI I  KALENDARZYK ŻOŁNIE- »  
g  RZA UKAŻĄ SIĘ W LISTOPADZIE BIEŻĄCEGO ROKU »
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W zwierciadle prasy
Poczytny dziennik łotewski „Jaunakas Sinas" zamie­

szcza obszerny artykuł pod tytułem: „Generał Śmigły- 
Rydz — marszałkiem Polski".

Imię generała Śmigłego-Rydza — pisze dziennik — nie jest 
nieznane. W ostatnich czasach cała Europa mówi o generale śm i- 
głym-Rydzu w związku z jego podróżą do Francji. Je s t on legioni­
stą , k tó ry  rozpoczął walkę o Polskę w czasie wielkiej wojny. M ar­
szałek Piłsudski powierzał generałowi Smigłemu-Rydzowi n a jtru d ­
niejsze zadania.

Takich armii, jak  polska — pisze dalej dziennik — mało jest 
na świecie. A rm ia polska m a wielu ideowych ludzi, dobrze tech­
nicznie przygotowanych i od młodych la t żyjących tylko m yślą od­
rodzenia swego państw a. Idealizm starych  żołnierzy polega na t r a ­
dycyjnym przywiązaniu do wolności i troscę o odrodzenie duchowe 
i dobrobyt narodu. Z takich  żołnierzy pochodzi i generał śm igły- 
Rydz. G enerała tego znam y dobrze na Łotwie z czasów wojny
0 niepodległość. D latego właśnie Łotwa z wielką radością przyjęła 
wiadomość o uczczeniu zasług generała Śmigłego-Rydza, życzenia 
Łotwy w uroczystym  dniu podniesienia do godności m arszałka na­
czelnego wodza arm ii polskiej będą najbardziej szczere i serdecz­
ne. N om inacja ta  je s t wzmocnieniem tradycyj, wynikających z idei 
M arszałka Piłsudskiego.

W dalszym ciągu artykułu autor mówi o wielkiej roli 
generała Śmigłego-Rydza, wokoło którego wszyscy się dziś 
w Polsce skupiają i który swym autorytetem potrafi połą­
czyć wyższą ideę państwową ze względami życia i czasu.

Na marginesie informacji o mianowaniu generała 
Śmigłego-Rydza marszałkiem Polski, lwowski „Dziennik 
Polski" zamieszcza krótką informację o pochodzeniu ty­
tułu : marszałek.

w  Polsce w roku 1263 spotykam y się z urzędem „podm arszał- 
k a“, a  w krótce potem  „m arszałka". Początkowo jest to jakby  szef 
kancelarii królewskiej, potem atrybu ty  jego rosną, zostaje kolejno: 
dowódcą gw ardii i milicji, czemś w rodzaju m inistra sprawiedliwo­
ści, wreszcie prem ierem  rządu i przewodniczącym izb ustawodaw­
czych.

Po unii z L itw ą było czterech m arszałków: wielki koronny
1 nadworny koronny, wielki litewski i nadworny litewski. N ato­
m iast w wojsku najwyższą godnością był hetman.

Dopiero m arszałek jako dowódca arm ii pojawia się podczas 
wojny 30-letniej, a  do wielkiego znaczenia dochodzi za czasów N a­
poleona we Francji. Jednym  z m arszałków napoleońskich był, jak  
wiadomo, książę Józef Poniatowski.

W iek XIX przyniósł w całej Europie przeobrażenie pojęcia 
„m arszałek" z funkcji dworskiej w najwyższą godność wojskową. 
Śladem tego zwyczaju poszła i Polska po odzyskaniu niepodległo­
ści, w ręczając buławę m arszałkow ską Józefowi Piłsudskiemu. D ru­
gim m arszałkiem  Polski był generał francuski Foch. Generał śm i- 
gły-Rydz będzie więc trzecim  z rzędu marszałkiem .

„Kurier Poranny" pisze w związku z mającą się od­
być wkrótce uroczystością wręczenia buławy marszałkow­
skiej generałowi Śmigłemu-Rydzowi:

Państw o polskie odrodziło się i zm artw ychw stało w duszy pol­
skiego żołnierza. U kolebki naszej odbudowanej niepodległości sta ł 
żołnierski wysiłek Piłsudskiego. Ale u boku Piłsudskiego, w druży­
nie jego najwierniejszych towarzyszów boju, jako współtwórcy jego 
najwspanialszych przewag i zwycięstw orężnych, a  także prac orga- 
nizacyjno-wojskowych, sta li zawsze Edw ard Śmigły-Rydz i Kazi­
mierz Sosnkowski.

Wielki M arszałek, um ierając, powierzył pieczę nad obroną 
i bezpieczeństwem k ra ju  generałowi Śmigłemu-Rydzowi, przekazu­
jąc mu tę  buławę z ducha, k tórej buława m aterialna będzie tylko 
widomym symbolem.

Czyniąc generała Śmigłego-Rydza dziedzicem swego miecza, 
P iłsudski uczynił go przez to samo spadkobiercą najważniejszej czo­
łowej frakcji państwowej w odrodzonej Rzeczypospolitej. Polska 
bowiem je s t krajem , k tó ry  żyć, pracować i rozwijać się może tylko 
w zasięgu nakreślonym  siłą swego zbrojnego ramienia. I  tylko 
w ośrodku tej siły mieć można rękojm ię pokoju, ładu wewnętrznego 
i ciągłości oraz stałości rozwoju.

N a tę  buławę pracował Śmigły-Rydz od wczesnej młodości, — 
od chwili, gdy jako wychowanek gim nazjum  brzeżańskiego stanął 
do czjmnej służby ojczyźnie. Już w pierwszej zakonspirowanej je ­
szcze szkole wojskowej, przygotowującej kadry  żołnierza polskiego, 
wybił się on od razu swoimi zdolnościami i swoim niezłomnym cha­
rak terem  na miejsce czołowe.

Konrad Wrzos ogłosił w codziennej prasie krakow­
skiej przebieg swojej rozmowy z wodzem budującego się 
we Francji narodowego socjalizmu, Jacąues Doriot.

Doriot tak mówił o Marszałku Piłsudskim:

,,— Znam dobrze historię wielkiego M arszałka Polski. Jeśli 
mówi się, że w ykorzystał on ruch robotniczy dla zdobycia niepodle­
głości Polski, to przecież, będąc u władzy, nigdy Piłsudski nie wy­
stępował przeciwko robotnikom. I  to, zdaniem mojem — mówił Do­
riot — było przyczyną, iż wespół z żołnierzami polskimi opłakiwali 
zgon jego robotnicy i chłopi polscy.

I  po chwili z ust Doriota pada tak i kom entarz społeczny:
— W przeciwieństwie do Lenina, nie uczynił Piłsudski robot­

ników niewolnikami.
A potem znowu kom entarz polityczny:
— Piłsudski nie próbował wywierać wpływu politycznego na 

Francję, żądał od niej jedynie szacunku dla swego kraju : Polski. 
Jakże inaczej postępują uczniowie Lenina, którzy chcieliby z F ra n ­
cuzów uczynić swych niewolników...

I  wreszcie wyznanie:
— Gdybym był Polakiem, byłbym zwolennikiem Piłsudskiego 

i jego idei".

Ze słów Doriota wynika, że jednak istotnie zna dobrze 
historię i ideę naszego wielkiego Marszałka.

„Naród i Wojsko" uzasadnia potrzebę armii pracy 
w Polsce, która w okresie wojny światowej stała się po­
lem bitew i przemarszów wielu milionów wojsk. Ani ini­
cjatywa prywatna, ani fundusze skarbu nie wystarczą dla 
zadośćuczynienia potrzebom kraju. Pozostaje więc wziąć 
pracę obywatela. W tym celu przygotowuje się projekt za­
stępczego obowiązku służby wojskowej i temu samemu ce­
lowi będą służyć junackie hufce pracy.

Co m a dać praca  powołanych do zastępczej służby wojsko­
wej ? — N aturalnie, że wykonywać oni m ają zasadniczo prace dla 
celów obrony państw a. K raj musi być przygotowany, na ile się da, 
do przyszłej wojny. A więc drogi, wsie i m iasteczka w ym agają za­
drzewienia, przyczym należy przede w szystkim  sadzić drzewa cen­
ne dla w ojska: jesion, klon, buk.

Grozi nam  wojna bakteriologiczna, obawiać się należy za tru ­
w ania studzien przez wroga, należy więc zabezpieczyć wszystkie 
studnie w k raju  przez odpowiednią budowę. W wielu osiedlach trze­
ba też dopiero te studnie wykopać i urządzić przy drogach studnie 
publiczne.

Wiadomo, źe żyjemy te raz w spokoju, budując wielkość pań­
stw a pracą, ale ostatecznie jednego dnia wszyscy będą musieli 
strzelać. Strzelnice — to jedna z rzeczy najpotrzebniejszych w k ra ­
ju, w ym agają one wiele dni roboczych i dużego wysiłku.

Dalej idzie napraw a dróg, utrzym anie ich stale w gotowości.
M iasteczka i wsie nasze w ołają o boiska i pływalnie, bez nich 

trudno mówić o tym, żebyśmy otrzymjrwali dobrego, zdrowego re­
kru ta. Z m iasta  przychodzi dotąd dużo cherlaków, a wieś dostar­
cza ociężałych parobczaków, nie umiejących się ruszać. Dla nich 
to trzeba budować boiska i pływalnie, bo k ra j powinien dawać do 
w ojska rek ru ta  umiejącego pływać.

W pewnych wypadkach jest przewidywane, że powołani będą 
pracować dla wojska.

Co do junackich hufców pracy, to jak  wiadomo, wojsko prze­
jęło je od funduszu bezrobocia. To je s t początek. Na razie je s t to 
10.000 chłopców i 400 dziewcząt w wieku 19— 2̂0 lat. Mają oni prze- 
bjTwać dwa la ta  w hufcach, po czym chłopcy idą do wojska. Junacy 
pracu ją zasadniczo przy wielkich robotach, regulacji rzek, zmianie 
kory t rzecznych, obwałowaniu i t. p. W zimie przechodzą kurs wy­
szkolenia wojskowego, ośw iaty i specjalności rzemieślniczych.

Przewiduje się, że już w  przyszłym roku do hufców pójdzie 
też młodzież, k tó ra  kończy szkoły średnie. Przebywać ona będzie 
w hufcach 6 tygodni przy łopacie, żeby zapoznać się z ciężką p racą 
fizyczną i umieć ją  szanować. Zato ta  młodzież otrzyma pierwszeń­
stwo przy przyjm owaniu na służbę państwową, w wojsku przy 
awansie, do szkół wyższych i t. d. Młodzieży tej jest kilkanaście 
tysięcy.

Niewątpliwie przyczyni się ta  wspólna praca nad uksz tałto ­
waniem oblicza w łasnej ziemi do zdemokratyzowania ogółu lepiej, 
niż wszystkie przemówienia i gawędy.
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N a s z a  p i e ś ń  ż o ł n i e r s k a
Jednym z bardzo ważnych obowiązków, jakie wkłada 

na nas służba i może najczęściej bagatelizowanym, jest 
obowiązek nauki śpiewu naszych podkomendnych.

Biorąc powierzchownie, zdawałoby się, że sam śpiew 
jest rzeczą błahą i że można być bardzo dobrym żołnie­
rzem, nie umiejąc śpiewać. Jeżeli jednak zastanowimy się 
nad zbiorowym życiem żołnierza, to niestety musimy przy­
znać, że w większości wypadków śpiew jest miernikiem 
wartości moralnej i nastroju oddziału i że bardzo często 
ma tu zastosowanie zdania: „Jaki śpiew — taki duch od­
działu".

Dobór odpowiednich pieśni i ich piękne wykonanie 
podtrzymuje tężyznę żołnierza, ułatwia i uprzyjemnia prze­
marsze oraz rozwesela na biwakach, czy w czasie pobytu 
w koszarach.

Czym jest urok i potęga pieśni, przekonaliśmy się 
napewno nieraz sami, kiedy to zmęczeni długimi przemar­
szami myśleliśmy, że już dalej nie ruszymy ani kroku. 
Aż tu naraz zabrzmiała jakaś dziarska piosenka, która 
podchwycona przez wszystkich, zelektryzowała odrazu ca­
ły oddział, wlewając w niego nowy zapas energii i życia.

I następowała nagła zmiana. Maszerując w takt ryt­
mu tej pieśni, zapomnieliśmy o tym, że jesteśmy zmęczeni. 
Zniknęło znużenie i weselej spojrzeliśmy na świat. Śpiew 
bowiem zawiera w sobie siłę, „która ducha koi i energię 
przywraca".

A oto inny obrazek. Środkiem ulicy ciągnie zbity, sza­
ry tłum, przepychając i poszturchując się wzajemnie. Na­
raz w tłumie tym zabrzmiała piosenka. Jak za dotknię­
ciem różdżki czarodziejskiej tłum zaczyna przeradzać się 
i tworzyć karne szeregi. I im bardziej słowa i treść tej 
śpiewanej pieśni jest ukochana, tym większy budzi ona 
zapał i mocniej dusze zespala.

„Bo potęga pieśni — to potęga ducha"!
Pieśń wojskowa, osnuta najczęściej na tematach wo­

jennych, zawiera w sobie przeważnie piękno najszlachet­
niejszych uczuć żołnierza i jest wyrazem tych ideałów, za 
które żołnierz oddaje swe życie.

Potwierdzenie tego niech będzie nasz ,,Mazurek" 
Dąbrowskiego i francuska „Marsylianka".

Pierwszy, zrodzony na obcej ziemi, przemówił od razu 
językiem płomiennej tęsknoty za ziemią ukochaną i nio­
sąc jej wolność na ostrzach bagnetów, towarzyszy polskie­
mu żołnierzowi w jego dolach i niedolach, by wreszcie po 
przez martyrologię powstań wznieść się do godności hy­
mnu narodowego.

Druga — zanucona gdzieś na szańcu, w ogniu krwa­
wej rewolucji, podbija jednym zamachem serca żołnier­
skie i całego narodu francuskiego, stając się również hy­
mnem narodowym.

W obu wypadkach widzimy, że prosta, bezpretensjo­
nalna piosenka żołnierska, staje się żywym sztandarem 
narodu, a siłą swą i potęgą wiedzie w bój już nie poszcze­
gólne jednostki, ale całe armie, które przy jej dźwiękach, 
czy melodii składają na ołtarzu ojczyzny miliony żyć.

0  potędze pieśni przekonać nas może również czyn 
Legionów, gdzie z piosenką na ustach: „Hej, strzelcy 
wraz" garstka „szaleńców" poszła w bój o wolność Oj­
czyzny.

1 jeżeli w okresie tym było coś, co jednoczyło rozpo­
litykowane stronnictwa narodowe wszystkich trzech za­
borów i wybijało się ponad ich przekonania partyjne, co 
krzepiło ducha i wlewało wiarę w zwątpiałe serca — to 
tylko pieśń legionowa, która przewijając się jak złota nić 
w czynach Legionów, kazała wierzyć, że „Z ich trudu 
i znoju Polska powstanie, by żyć".

I tu możemy zaobserwować znamienny obiaw, że im 
na większe trudy i znoje był narażony żołnierz legionowy.

tym pieśń jego była potężniejsza i bardziej przemawiają­
ca do dusz, by wreszcie na końcu swej tragedii legiono­
wej stworzyć nową wspaniałą pieśń: „Pierwszą Brygadę".

Ale urok i wartość pieśni powstanie dopiero wtedy, 
kiedy jej treść odpowiadać będzie psychologii żołnierza 
i kiedy zostanie odpowiednio wykonana.

Zatym na nas, wychowawcach żołnierza, ciąży obo­
wiązek odpowiedniego doboru pieśni.

Jakżeż bowiem przykre dla ucha naszego i sprzeczne 
z powagą munduru są wszelkiego rodzaju „przeboje" 
i „szlagiery" kabaretowe, tak często śpiewane przez nasze 
oddziały.

A przecież posiadamy tyle pięknych i podniosłych pie­
śni, które napewno lepiej przemówią do prostej duszy żoł­
nierza, niż kabaretowy, najczęściej głupi i plugawy w tre­
ści „szlagier".

„Kulturę polską ożywiły pieśni żołnierskie" — powie­
dział wielki nasz Wódz, Marszałek Józef Piłsudski. Więc 
naczelnym naszym obowiązkiem będzie dopilnowanie, aby 
żołnierz polski nadal pieśnią swą tę kulturę podtrzymy­
wał i godnie ją przekazał swoim następcom.

Luhicz-ZdlesM, starszy ogniomistrz

J a k  p i s z e m y
D

Dezyderiusz 
Dezydery, -rego, -rym  
dezynfekcja, -cji 
diabelski 
diabeł, -bła 
diachil, -u 
dialekt, -u; -y 
dialog, -u
diament, -u, -ncie; -y 
diecezja, -zji, tych -zji (a. -zy j) ;

diec. łucka 
dieta; tych diet 
Dionizy, -zego, -zym 
dlaboga!
dlaczego, dlaczegoby 
do cna 
do czysta
do dziś, do dziś dnia 
do góry 
do gruntu  
dokąd, dokądby 
dokąd bądź
dokądkolwiek, dokądkolwiekby 
dokoła
dominium; -nia, -niów 
domokrążca; -żcy 
do niczego 
do niedawna 
dookoła 
do o sta tk a  
do pełna (np. nalać)

dopiero co
dopokąd, dopokądby 
dopomóc, -mogę, -możesz, -mógł 

-mogła, mógłszy 
dopóki, dopókiby 
dopóty, dopóty by 
do późna 
doprawdy
doprząc, -przęgnę, -przągł, 

-przągłszy 
do rana 
do razu 
do reszty 
do równa 
do siego roku
dostrzec, -strzegę, -strzeżesz, 

-strzegł, -strzegłszy 
dostrzyc, -strzygę, -strzyżesz, 

-strzygł, -strzygłszy 
do sy ta  
do szczętu 
do tego 
dotychczas 
do ty ła  
do tyłu 
do upadłego 
do wczoraj 
do widzenia! 
do woli 
do wyboru

POLECAMY NASZYM CZYTELNIKOM WYDAWNICTWA 
„W IARUSA“

„Sam otny N aród“ — Przecławskiego złotych 1.50
„Może już ju tro “ — Sujkowskiego „ 0.60
„W ojna mózgów" — Lucieto „ 1.95
„Król G ibraltaru" — Jim a Pokera „ 3.50
„Pod P rusk im  hełmem " — Piątkiew icza ,, 3.50
„5 la t na  żaglowcu" — Gadomskiego i Możdżera „ 1.50
„10 la t piekła w Legii Cudzoziemskiej"—Białoskórskiego ,, 6.00
„Bolszewicy pod W arszaw ą" — Sumienia ,, 0.50
„Bronie przy broni" — O racza „ 2.40
„A k to  chce rozkoszy użyć" — „ 2.40
„Legenda Legionów" —- „ 2.00
„K apral Szczapa na  biw aku" — Krzewskiego ,, 0.90
P o rtre ty  M arszałka Piłsudskiego ,, 1.00
P ły ty  gramofonowe: M arsz „Podoficerowie"

„Każdy podoficer kocha swoich żołnierzy"
złotych 2.00

Do nabycia w A dm inistracji „W iarusa", W arszawa, Nowy Świat 23-25
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U zupełniam y wiedzę zawodową
NAUKA PISANIA NA MASZYNIE

Jako rozwinięcie artykułu kolegi, starszego sierżanta 
Wojnickiego p. t. „Uzupełniajmy wiedzę zawodową", ogło­
szonego w Nr. 30 „Wiarusa", przedstawiam czytelnikom 
rozważania na temat nauki pisania na maszynach.

Maszyna dopisania jest to przyrząd, zastępujący od­
ręczne pisania pracą mechaniczną. Rola człowieka przy 
pisaniu na maszynie ogranicza się do wprawiania w ruch 
mechanizmu, który wybija żądane litery w danym porząd­
ku, czyli pisze.

Dwojaki cel przyświecał wynalazcom tego, dziś nie­
zbędnego, przyrządu: po pierwsze chodziło o oszczędność 
czasu, a więc o szybkość pisania, po drugie o jego czy­
telność.

Pierwszym, który wpadł na pomysł skonstruowania 
maszyny do pisania, był Anglik Henryk Mili, który w roku 
1714 otrzymał nawet patent na swój wynalazek, niestety 
nie umiał on opracowania teoretycznego ująć w formę 
praktyczną.

Dopiero w sto lat później, bo w roku 1829 Ameryka­
nin A. Hurt podjął na nowo myśl zmechanizowania pisma 
przy pomocy maszyny, a w ślad za nim Francuzi Progrin 
w roku 1833 i Faucault w roku 1843 opracowali swoje po­
mysły w tej dziedzinie. W latach 1843—1859 Ameryka­
nie Thurber i Beach zbudowali maszyny, które miały już 
pewne zastosowanie. W roku 1875 ukazała się maszyna 
do pisania systemu Remingtona, która po wielu modyfika­
cjach istnieje do dzisiaj. Od tego czasu rozwój maszyn do 
pisania i ich produkcja, a zarazem ulepszenia postępują 
bardzo szybko naprzód. Powstaje cały szereg fabryk 
w Ameryce, Anglii, Francji i Niemczech, a wśród wielu 
typów maszyn pierwsze miejscezajmują maszyny systemu 
Underwood i Remington.

U nas w Polsce używa się maszyn do pisania różnych 
systemów, a wostatnich latach na czoło wysuwa się pol­
ska maszyna do pisania „EFKA", wykonana całkowicie 
w kraju przez Państwowe Wytwórnie Uzbrajenia.

Zalety maszyn do pisania są następujące: 1) oszczęd­
ność czasu, 2) wyrazistość pisma, 3) łatwość użycia.

Prócz tego pozwala ona na otrzymywanie pisma od­
razu w kilku egzemplarzach, przez stosowanie przy pisa­
niu kalki i kilku arkuszy papieru, względnie (jeśli chodzi 
o większą ilość odbitek) — przez pisanie taśmą hektogra- 
ficzną i odbijanie na hektografie ,lub też pisanie na ma­
trycy woskowej i odbijanie na powielaczu.

Te zalety maszyn sprawiły, że dziś nie ma przedsię­
biorstwa ani urzędu, w którym by maszyny do pisania nie 
znalazły swego zastosowania. Służą one do pisania listów, 
do wykonywania rachunków, sporządzania wszelkiego ro­
dzaju umów, wykazów, a w wojsku do pisania meldunków, 
raportów, rozkazów i t. d .; jednem słowem posiadają tak 
rozliczne zastosowanie i tak weszły w naszą cywilizację, 
że nie sposób dziś wyobrazić sobie pracę biurową bez nich.

To też znajomość pisania na maszynie jest dziś jed­
nym z warunków, który musi posiadać każdy ubiegający 
się o posadę w jakiejkolwiek instytucji.

Odrodzona Polska potrzebuje we wszystkich działach 
życia politycznego i gospodarczego rozległego aparatu ad­
ministracyjnego, który dla dobra państwa i społeczeństwa 
powinien działać sprawnie i ekonomicznie; zastosowanie 
zatem w administracji pr3rwatnej i państwowej pisania na 
maszynach, jest wyrazem racjonalnej organizacji pracy.

Dlatego sądzę, że i my, podoficerowie zawodowi, win­
niśmy wykorzystać nadchodzący okres zimowy na naukę 
tego zasadniczego przedmiotu, jakim jest nauka pisania 
na maszynach. Przecież chcemy iść stale za postępem.

System nauki pisania na maszynach istnieje tylko je­

den (wbrew mniemaniu wielu, że systemów jest tyle, ile 
rodzajów maszyn), gdyż istnieje tylko jeden 10-palcowy 
system pisania. Maszyny różnią się między sobą tylko 
technicznymi odmianami pewnych szczegółów, które dla 
ogólnych zasad ich użycia nie mają żadnego praktycznego 
znaczenia.

Istotną zasadą jest rozkład i położenie wzajemne 
klawiszy, służących do przyciskania (a właściwie do ude­
rzania), a następnie jednakowe ułożenie liter względem 
siebie i piszącego. To sprawia, że znając na pamięć  ̂ roz­
kład liter względem siebie i piszącego, można pisać „na 
ślepo", to znaczy nie patrząc na klawiaturę, a jedynie na 
rękopis przy przepisywaniu. Ta metoda ślepego pisania 
jest ideałem dobrej umiejętności pisania na maszynie. 
Drugim ideałem jest szybkość, dochodząca do 130 i więcej 
wyrazów na minutę.

Jakikolwiek więc system maszyny obierzemy, może­
my na nim nabyć biegłości i ogólnych zasad wystarczają­
cych do możności pisania na każdej maszynie.

Dla wyrównania zaś różnic, jakie istnieją w technicz­
nej budowie maszyn, wystarszy dla znającego gruntownie 
jeden system kilkanaście minut, czego praktycznie można 
nie brać pod uwagę. Dlatego też wspomniałem na począt­
ku, że jest jeden system pisania na maszynach, bez wzglę­
du na różne systemy maszyn. Przede wszystkim zaś wy­
magana jest znajomość położenia wzajemnego liter, która 
to znajomość z biegiem czasu tworzy taki automatyzm 
w palcach, że odruchowo palce uderzają w żądane litery.

Nabywanie biegłości w pisaniu na maszynie opiera 
się na tych samych zasadach, co umiejętność płynnego 
czytania, pisania, rysowania, stenografowania. Warun­
kiem dużej wprawy jest umiejętność wyobrażania sobie 
dalszych kilku klawiszy (na wzór ciągów dobrego sza­
chisty) .

Pierwsze lekcje prowadzi się wspólnie dla całej gru­
py uczących się, na klawiaturze, narysowanej na tablicy 
lub tekturze. Po kilku lub kilkunastu lekcjach przechodzi 
się do indywidualnej nauki pisania na maszynie. Dobrze 
jest uczyć we dwójkę — nauczyciel z instruktorem; nau­
czyciel prowadzi lekcję pod względem dydaktycznym i pe­
dagogicznym, a instruktor pod względem praktycznym.

Ważną rzeczą w nauce pisania na maszynie jest utrzy­
manie napięcia woli i rytmu pracy. Do tego przyczyniają 
się zawody, ćwiczenia w pisaniu pod dyktando, na czas. 
Tempo mierzy się ilością uderzeń, względnie wykonaniem 
zadania w ciągu oznaczonego czasu.

Naukę praktycznego pisania na maszynach dla, pod­
oficerów z linii, a zwłaszcza tych, którzy w najbliższym 
czasie mają przejść do służby administracyjno- kancela­
ryjnej może zorganizować sekcja kulturalno - oświatowa 
kasyna podoficers kiego. Powinna ona uzyskać zezwolenie 
od dowódcy pułku na korzystanie z maszyn do pisania, 
będących w posiadaniu danej jednostki administracyjnej, 
(w godzinach pozasłużbowych') oraz zaprosić do udziela­
nia nauki dwóch starszych podoficerów z dowództwa puł­
ku i kwatermistrzostwa, którzy dłuższy czas pracują 
w służbie administracyjno-kancelaryjnej i doskonale opa­
nowali sztukę pisania na maszynach. Jeden z nich byłby 
nauczycielem teoretycznym, a drugi instruktorem prak­
tycznym.

Kurs możnaby zorganizować w jednej z sal kasyna 
podoficerskiego lub (z uwagi na trudność przenoszenia 
maszyn) w jednej z kancelarii kwatermistrzostwa; zaję­
cia w czasie od godziny 19 do 21, 2—3 razy w tygodniu, 
na przeciąg czterech miesięcy, t. j. od listopada do marca.

Koryczan J., starszy sierżant
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SPORT
TURNIEJ TENISOWY O MISTRZOSTWO WOJSKA

Turniej tenisowy o m istrzostw o w ojska odbył się w Po­
znaniu, w dniach 9, 10 i 11 października. Turniej odbywał się 
w dwóch grupach, oddzielnie dla grupy oficerskiej i oddzielnie dla 
grupy podoficerskiej. K om itet turniejow y składał się z trzech osób:
1) m ajor Zagórski, 2) kap itan  Przybylski, k tóry  sprawował jedno­
cześnie urząd sędziego głównego, oraz 3) adw okat Startow ski, n a­
czelnik sportowy WKS Poznań.

Do turnie ju  w grupie podoficerskiej zgłosiła się bardzo zni­
kom a ilość podoficerów, gdyż zaledwie siedmiu.

Tłumaczyć to można nie brakiem  zainteresowania, ale raczej 
nie bardzo jasnym  ogłoszeniem turnieju, cały szereg podoficerów, 
znanych z tu rnie ju  tenisowego ,,W iarusa", dowiedziało się o tu r ­
nieju późno, tak , że na przygotowanie się do turnieju  było mało 
czasu.

Nie bez winy była też zbyt późna pora, k tó ra  również unie­
możliwiała racjonalny trening.

Turniej zaczął się bez żadnych ceremonij, k ró tk i rozkaz „do 
roboty" był hasłem  rozpoczęcia zawodów.

Poszczególne gry  dały wyniki następujące:
a) gry pojedyńcze:

Plutonowy Ketz — kapral Koralewski 6:2; 9:7.
S tarszy  sierżan t D rapała — chorąży Adam czak 6:3; 6:0.
Zbrojm istrz Rabczuk — sierżant Galikowski 5:7; 6:4; 6:3.
S tarszy  sierżant D rapała — plutonowy Ketz 6:1; 6:2.
S tarszy  sierżant Ziółkowski — zbrojm istrz Rabczuk 6:2; 6:1.
S tarszy  sierżant D rapała — starszy  sierżant Ziółkowski 7:5; 

6 :2 ; 6 :1.
F inał gry  pojedyńczej w ygrał ciągle jeszcze bezkonkurencyjny 

sta rszy  sierżant Drapała.
b) gry podwójne:

S tarszy sierżant D rapała, sierżant Galikowski — plutonowy 
Ketz, sta rszy  sierżant Ziółkowski 3:6; 6:4; 6:4.

S tarszy  sierżan t D rapała, sierżant Galikowski — chorąży 
Adamczak, kapral Koralewski 6:0; 6:1; 6:3.

F inał g ry  podwójnej w ygrała p ara  lwowska, sta rszy  sierżant 
D rapała i sierżant Galikowski. Ale tu  już nie można powiedzieć, 
że w ygrali bezkonkurencyjnie. W yniki poszczególnych gier podwój­
nych świadczą o tern, że zwycięstwa były wywalczone z wielkim 
wysiłkiem, po prawie ze równorzędnej grze.. Tu nasuw a się mimo- 
woli ciekawe pytanie: czy poziom gry  u podoficerów podniósł się, 
czy też dotychczasowi zwycięzcy, sta rszy  sierżant D rapała i sierżant 
Galikowski przechodzą spadek form y? Otóż ja  bym zaryzykow ał 
przypuszczenie, że poziom gry  wśród tenisistów-podoficerów znacz­
nie się podniósł. W grze pojedyńczej starszy  sierżant D rapała u trzy ­
m a się jeszcze na pierwszym miejscu, ale dubel stoi już dziś pod 
znakiem  zapytania.

Prócz poziomu gry, podniosło się również i to bardzo znacz­
nie, zainteresowanie się tenisem  wśród podoficerów, świadczy o tym  
powiększanie się szeregu grających, pilne treningi, no i ,,odgraża­
nie" się graczy, którzy  sobie w przyszłym  turnieju  bardzo wiele 
obiecują. A zatem  turniej tenisowy, zapoczątkowany tak  szczęśli­
wie przez Redakcję „W iarusa", spełnia całkowicie swoje zadanie.

A. E. R.

Turniej tenisowy o mistrzostwo wojska. Grupa 
podoficerska

JESIENNE ZAWODY KONNE PODOLSKIEGO KLUBU 
JEŹDZIECKIEGO

W dniach 17, 18 i 19 października rozegrano na torze „Po­
dolskiego Klubu Jeździeckiego" w Tarnopolu tradycyjne jesienne 
zawody konne. W zawodach wzięło udział około 50 jeźdźców woj­
skowych i kilkunastu  cywilnych. Nie brakło i pań. W śród wojsko­
wych jeźdźców wybijał się na  czoło swą w spaniałą k lasą olimpij­
czyk ro tm istrz  Kawecki Zdzisław, reprezentując swój m acierzysty 
oddział, 10 pułk strzelców konnych.

Ogółem rozegrano 5 konkursów. N a zakończenie odbyło się 
polowanie za psam i (par force).

Tor, skutkiem  długotrw ałych deszczów, padających, aczkol­
wiek z przerwam i, również i w dniach zawodów — był niezwykle 
ciężki i w ym agał ta k  od koni, jak  i jeźdźców, niesłychanego wy­
siłku. Dość częste upadki jeźdźców i koni były tego oczywistym 
dowodem.

Jako  pierwszy rozegrano konkurs o nagrodę prezydenta m ia­
s ta  Tarnopola. Konkurs ten o tw arty  był ta k  dla jeźdźców cjrwil- 
nych, jak  i wojskowych. Podzielony na 5 grup, miał od 12 do 14 
przeszkód, k tóre od 1 m etra  wysokości w zrastały  do 1,40 m, o sze­
rokości od 2,50 do 4 metrów. Czas od 375 do 400 m etrów  na minutę.

P ierw szą i drugą nagrodą podzielili się ex equo ro tm istrz  K a­
wecki Zdzisław i podporucznik Muller E rnest, dalsze zdobyli pod­
porucznik Muller E rnest, porucznik W ojnarowski Tadeusz i pod­
porucznik Staszków Adam. Każdy z jeźdźców m iał prawo s ta rto ­
wać na 3-ch koniach.

Jako  drugi, rozegrano konkurs o nagrodę 12 dywizji piechoty. 
Konkurs ten o tw arty  był wyłącznie dła pań i jeźdźców cywilnych. 
S tartow ało ogółem lO jeźdźców, w tym  3 panie. N a torze ustaw io­
no 12 przeszkód od 1 do 1,30 m wysokości i od 2,50 do 4 m etrów 
szerokości. Czas od 375 do 400 m etrów  na minutę.

Zwycięzcą tego konkursu był pan Strzeszewski H enryk z To­
w arzystw a Małopolskiego i Kresowego Ziemian. Dalsze nagrody 
zdobyli pp. Rostworowski Kazimierz, z Wołyńskiego Klubu Jeździec- 
kiegó, Strzeszewski Henryk.

Jako  trzeci, rozegrano konkurs imienia Antoniego Lancko- 
rońskiego. K onkurs ten, o tw arty  był ta k  dla jeźdźców cywilnych, 
jak  i wojskowych. 16 przeszkód około 1,20 m wysokości i 3,50 m 
szerokości. S tartow ało 41 jeźdźców. Zwycięzcą tego konkursu był 
porucznik Zbroski Jan  K anty, dalsze nagrody zdobyli: pp. S trze­
szewski Henryk, ro tm istrz  Kawecki Zdzisław, porucznik B randt 
Edward, porucznik P fis terer Sergiusz i podpułkownik Jasiewicz 

W następnym , ,,Konkursie pocieszenia", o nagrodę podpułkow­
nika dyplomowanego Paszkiewicza Gustawa, o tw artym  dla tych 
koni, które w poprzednich konkursach nie zdobyły nagrody 100 zło­
tych -— zwycięzcą był znów p. Strzeszewski Henryk, na  dalszych 
miejscach uplasowali się pp. podporucznik Staszków Adam i pod­
porucznik Juszczak.

W w szechstronnym  konkursie konia wierzchowego (półszam- 
pionat), 10 przeszkód około 1,10 m wysokości i 3,50 m szerokości, 
czas 400 m etrów  na minutę, startow ało 24 jeźdźców. Zwyciężył ro t­
m istrz Szenk Tadeusz. N a dalszych miejscach ex equo porucznik 
Juszczak i porucznik Kowza Antoni, ro tm istrz  Kawecki Zdzisław, 
ro tm istrz  Szenk Tadeusz.

W spaniałe polowanie za psami, prowadzone przez panów Sie- 
mieńskiego S tanisław a i Grocholskiego Kazimierza, zakończyło te 
wspaniałe zawody.

Zawody te poraź pierwszy na tak  wysoką skalę zakrojone, 
dzięki doborowi jeźdźców, wysokiej klasie koni i sprężystem u kie­
rownictwu, wykazały, że Podole stać na to, by wznowić tradycję 
dawnych dobrych czasów dla podobnych konkursów.

Wojnicki

Jesienne zawody konne Podolskiego Klubu Jeździeckiego. Zwycięzca 
w biegu myśliwskim, porucznik Zbroski, na ostatniej przeszkodzie
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Z  n a s z e g o  ż y c i a
Z ŻYCIA GARNIZONU REMBERTÓW

Nie przesadzę wiele tw ierdząc, że dzień 18.X b. r. należał do 
dni bardzo miłych i pam iętnych dla garnizonu Rembertów.

Był on niewątpliwie punktem  zw rotnym  w życiu kulturalno- 
oświatowym przeszło 200 osób liczącej grupy braci podoficerskiej.

W dniu tym  zostało o tw arte nowe garnizonowe kasyno pod­
oficerskie, odpowiadające całkowicie wymaganiom naszego życia 
pozasłużbowego, a  k tóre dotychczas istniało w formie dawno prze­
brzmiałego prototypu.

Uroczystość dnia podnosiło cały szereg czynników, z których 
jeden był milszy od drugiego.

Sam fak t, że na  tak ie kasyno czekaliśm y od k ilkunastu  la t 
sprawiał, że na  otw arcie przygotowaliśm y się z wielkim pietyzmem. 
Otwarcie odbyło się w obecności najwyższych władz oddziałów, s ta ­
cjonujących w Rembertowie, z panem kom endantem  garnizonu na 
czele, księdza kapelana, naczelnego redaktora „W iarusa" i zastęp­
cy, przedstawicieli władz cywilnych i delegatów z warszawskiego 
kasyna.

W przeddzień o tw arcia mieliśmy bardzo m iłą niespodziankę, 
kiedy naczelny redaktor „W iarusa", pan kap itan  Ciepielowski, prze­
słał nam  życzenia za pośrednictwem m ikrofonu Polskiego Radia. 
W niedzielę o godzinie 17-tej podoficerowie, zgrupowani w dwóch 
rzędach, oczekiwali przed kasjmem na przybycie pana kom endanta 
garnizonu. Po odebraniu raportu, pan pułkowski Turkowski prze­
ciął wstęgę, zam ykającą wejście do kasyna, następnie ksiądz k a ­
pelan w obecności władz i gości dokonał poświęcenia.

N a tw arzach obecnych widać było w yraz zacliwytu i uznania.
Ale to  było już całkow itą zasługą zarządu kasyna, który, nie 

szczędząc pracy i heroicznego wysiłku, robił wszystko, ażeby k a­
syno urządzić jak  najlepiej. Trzeba przyznać bezstronnie, że zarząd 
kasyna osiągnął swój cel całkowicie. P iękne i gustowne dekoracje, 
celowe rozmieszczenie pokoi, urządzenie biblioteki, sal stołowych, 
bufetu, bilardu, kuchni i ta k  dalej, w skazują na olbrzymi wysiłek, 
jak i m usiał ponieść zarząd. Powszechną uwagę zw racała bardzo gu­
stownie urządzona sala balowa.

Podkreślić przy tym  wypada, że najpiękniejszą dekoracją sali 
balowej było popiersie M arszałka, k tóre otrzym aliśm y w darze od 
redakcji „ W iarusa".

Po poświęceniu wszyscy obecni zajęli m iejsca przy „skromnie" 
zastawionych stołach.

N a wstępie pan pułkownik Turkowski zarządził 2 minutową 
ciszę dla uczczenia M arszałka, następnie przemówił prezes Zarządu 
kasyna, sta rszy  sierżant Buzdygan. W przemówieniu swym pan 
prezes podziękował panu komendantowi garnizonu za poparcie i do­
prowadzenie do celu naszych długotrw ałych m arzeń o własnym 
ognisku.

Sztyw na atm osfera u trzym ała się przez cały czas oficjalnych 
przemówień, dopiero po trzecim  toaście zaczęły się wiwaty.

Dalszym przemówieniom tow arzyszyły już w yrazy szczerego 
zadowolenia. „Niech żyje" i „Sto la t"  zagłuszało całkowicie rzewne 
tanga i skoczne m azurki.

Po godzinie staliśm y się całkowicie panam i sytuacji. Zapobie­
gliwy gospodarz kasyna, starszy  sierżant Bakal, pobrząkując k lu­
czami, zlustrow ał okiem znawcy stoły, wreszcie znikł. Po chwili 
ty ra lie ra  kelnerek wnosiła nowe zapasy.

Zarząd garnizonowego kasyna w Rembertowie w otoczeniu obsługi

Fot. A. E. R.

Miła atm osfera przytłum iła całkowicie codzienne troski. Pod 
wpłjrwem podniesionej tem peratury, otworzyły się serca i rozwią­
zały języki, biada była temu, kto zaciągnął u nas dług wdzięczno­
ści. N ajbardziej ucierpiał na  tym  kochany nasz redaktor „W iaru­
sa", pan kap itan  Ciepielowski, gdyż do powozu nie mógł się dostać 
na  własnych nogach, a  przejechał się na barkach wdzięcznych pod­
oficerów. Truuno, juz ta k a  jest nasza połska natura, pam iętam y 
dobrze swoich wierzycieli i umiemy się cieszyć, gdy nas co miłego 
spotyka.

Dla nas, na  zacisznej prowincji, otwarcie kasyna było okazją 
nie lada. Dzień ten uczciliśmy prawdziwie po polsku i długo będzie­
my pam iętać, że m am y nasze kasyno.

A. E. R.

OBCHÓD ŚW IĘTA 64 PUŁKU PIECHOTY
Dnia 14 w rześnia przypadało doroczne święto 64 pułku pie­

choty.
Ze względu jednak na ćwiczenia koncentracyjne, w dniu tym  

odbyło się oddanie hołdu Pierwszemu M arszałkowi Polski, Józefowi 
Piłsudskiem u oraz uroczysty apel wieczorny za poległych, w łaści­
wy natom iast obchód św ięta przesunięty został na  dzień 15 w rze­
śnia.

U roczysty apel, jak  również uroczystości święta odbyły się 
na dziedzińcu pokrzyżackiego zam ku w Radzyniu.

Tam, gdzie najeźdźcy nasi — krzyżacy — obrali swoją sie­
dzibę, gnębili i znęcali się nad Polakam i, tam  już po raz czw arty 
pułk obchodził swoje święto — rocznicę sławnej bitwy pod Dywinem. 
Zamczysko to  stare, m ury i dwie wieże dość dobrze utrzymane, ob­
szerny dziedziniec, okolony ceglanym m urem  — ponure robi w ra­
żenie.

Już parę dni przed świętem w rą przygotowania. Udekorowano 
wspaniale zam ek i dziedziniec. Zainstalowano także rozgłośnię puł­
kową z m ikrofonem i 5-ma głośnikami, składanie bowiem hołdu 
Pierwszem u M arszałkowi Polski i apel za poległych ma być tra n s­
m itowany przez Polskie Radio Toruń.

O godzinie 21-szej dnia 14 w rześnia na dziedzińcu zam ku s ta ­
nął cały pułk, na  uboczu zaś prawie wszyscy mieszkańcy Radzynia. 
N a wstępie w ygłasza porucznik W. kró tk i zarys historii pułku. 
N astępuje zdanie raportu  dowódcy pułku, panu podpułkownikowi 
dyplomowanemu dr. I. Po chwili odbiera rap o rt Inspektor Arm ii 
pan generał B., k tóry  zaszczycił swą obecnością naszą uroczystość, 
w asyście dowódcy 16 dywizji piechoty, pana generała S., pomoc­
nika dowódcy Okręgu Korpusu, pana pułkownika d^lom ow anego 
inżyniera D., dowódcy piechoty dywizyjnej 16 dywizji piechoty, pa­
na pułkownika O. oraz panów dowódców bratn ich  pułków dywizji.

Przybycie pana Inspektora Arm ii przyjm ujem y jako pewne 
wyróżnienie 64 pułku, z czego zdajemy sobie w zupełności sprawę, 
trudno więc opisać naszą radość i pełne zadowolenie.

Nie można też pominąć przybycie na tę  uroczystość delegacji 
Związku Murmańczyków, z p. pułkownikiem S. na  czele, jak  rów­
nież przedstawicieli władz cywilnych.

Po zdaniu raportu  Inspektorowi Arm ii i powitaniu przez 
Niego pułku, następuje zapalenie stosów i pochodni obok 
zam czyska i na  m urach dziedzińca, poczym dowódca pułku 
wygłasza do żołnierzy mowę na cześć Pierwszego M arszał­
ka  Polski Józefa Piłsudskiego, k tó rą  kończy: „M arszałek

F ragm ent sali balowej. Prezes zarządu, sta rszy  sierżant Buzdygan 
i gospodarz kasyna, sta rszy  sierżant B akal w „akcji"

Fot. A. E . R.
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Józef P iłsudski um arł dnia 13 m aja 1935 roku", n a  co jedna kom ­
pania odpowiada: „U m arł ciałem, ale żyje duchem w sercach n a­
szych i żyć będzie wiecznie. P am iętajm y i czyńmy wszystko, by 
zgodnie z Jego nakazem  utrw alić wielkość i chwałę Polski". Or­
k iestra  g ra  werblem. Po dwuminutowej ciszy, podczas k tórej ba­
te ria  arty lerii oddaje 21 strzałów  arm atnich, o rk iestra  g ra  hymn 
narodowy i m arsza żałobnego.

Dalej odczytane zostają  nazw iska poległych M urmańczyków 
(batałion m urm ański walczył w roku 1918—19 na dalekiej północy 
za Niepodległość Polski i z chlubną h istorią w lutym  1920, roku 
wszedł w skład 64 pułku piechoty) i poległych 64 pułku piechoty. 
Po odczytaniu każdego nazw iska słychać odpowiedź: ,,Poległ na po­
lu chwały" (data  i miejscowość).

N a uboczu pod zam kiem  sto ją  rodziny, k tórych synowie 
i bracia polegli, będąc z pułkiem  na wojnie — polegli za Niepodle­
głość Polski. W śród niebezpiecznych przygód z narażeniem  życia 
przedzierali się oni z Pomorza, W arm ii i Mazurów przez granicę, 
niejeden z nich cichaczem uciekł z domu, by z miłości dla Polski od­
dać się pod rozkazy Naczelnego Wodza.

Całość uroczystości w yw arła imponujące wrażenie.
N astępnego dnia rano odbyło się uroczyste nabożeństwo po­

łowę, w którym , prócz pułku, wzięły udział kompanie honorowe 
z innych pułków dywizji ze sz tandaram i oraz dywizjon 16 pułku 
arty lerii lekkiej, a  poza tym  zacni goście, jak  panowie: Inspektor 
Armii, generał B. dowódca 16 dywizji piechoty, generał S., delega­
cja  Związku M urmańczyków, dowódcy bratn ich  pułków dywizji, 
przedstawiciele władz cywilnych i inni.

Zaraz po nabożeństwie dowódca pułku, podpułkownik dyplo­
mowany dr. I. w imieniu całego pułku składa ślubowanie, że pułk 
na zew Naczelnego Wodza, pana generała Śmigłego-Rydza gotów 
je s t stanąć do w alk w każdej chwili, że w takich  w ypadkach pułk 
nigdy nie zawiedzie swych dowódców. P rzy  końcu wznosi okrzyk 
na cześć N ajjaśniejszej Rzeczypospolitej Polskiej, Je j P rezydenta 
P an a  P rofesora Ignacego Mościckiego i Naczelnego Wodza, P ana 
G enerała Śmigłego-Rydza. W  tym  momencie delegacja Związku 
M urmańczyków podchodzi do sz tandaru  pułkowego i dekoruje go 
„Krzyżem północy". P rzy  prezentow aniu broni przez oddziały do­
wódca pułku w ręcza odznakę pam iątkow ą pułku w raz z dyplomem 
panu Inspektorow i Armii. N adto w ręcza odznakę z dyplomem Związ­
kowi M urmańczyków, 65 pułkowi piechoty, 66 pułkowi piechoty, 
16 pułkowi arty lerii lekkiej i 2 batalionowi strzelców oraz dekoruje 
odznaką pułkową panów: pułkownika dyplomowanego inżyniera 
Dz., pułkow nika O., s ta rostę  K. i kilku oficerów i podoficerów.

Defilada, k tó rą  odebrał Inspektor Armii, w ypadła świetnie, 
poczym śniadanie w sali rycerskiej zamku, a  następnie obiad żoł­
nierski na dziedzińcu, k tó ry  zakończono wśród serdecznego n a­
stroju.

Całość uprzyjem niała o rk iestra  i żołnierskie kółko rewelersów.
Tego samego dnia nad wieczorem wkroczył pułk do swego 

garnizonu, w itany owacyjnie przez społeczeństwo miejscowe.
W ieczorem odbyły się skrom ne wieczorki tow arzyskie w k a ­

synie oficerskim i ognisku podoficerskim oraz zabaw a dla żołnie­
rzy  w Domu Żołnierza.

W dniu 24.X.1986 roku podoficerowie oddziału zamkowego P ana 
Prezydenta Rzeczypospolitej żegnali odchodzącego na nowe stano­
wisko, dotychczasowego zastępcę szefa Gabinetu W ojskowego P ana 
Prezydenta, m ajora dyplomowanego W ładysława Krawczyka. 
W imienu podoficerów chorąży Danek, zam iast tradycyjnego poże­
gnalnego przyjęcia, wręczył majorowi Krawczykowi 200 złotych do 
jego dyspozycji, k tóre on przeznaczył na  FON z zaznaczeniem, że 
są to  pieniądze od podoficerów oddziału zamkowego P an a  Prezy­
denta Rzeczypospolitej Fot. st. wachm. Kobylański

N a scenie świetlicy żołnierskiej 54 pułku piechoty

Zaznaczyć trzeba, że dzięki należytem u ujęciu spraw  przez 
naszego dowódcę, podpułkownika dyplomowanego dr. I., pułk ob­
chodził w jednym dniu trzy  uroczystości: święto pułkowe, przem ia­
nowanie pułku na  pułk Strzelców M urm ańskich i goszczenie u sie­
bie pana Inspektora Armii. O rganizacja św ięta pułkowego w ypadła 
okazale, a ponieważ w szystkie przemówienia odbyły się przez m i­
krofon, a  tym  sam ym  każde słowo doszło do uszu słuchaczy — cała 
uroczystość pozostawiła wśród żołnierzy i widzów n ieza tarte  wspo­
mnienia.

Jankow ski Zygmunt, s ta rszy  sierżant

Z ŻYCIA 13 DYWIZJONU ARTYLERH KO NN EJ
W dniu 13.IX b. r. dywizjon powrócił z ćwiczeń letnich — do 

garnizonu. W przeddzień powrotu dywizjonu, ludność m iasta  g a r­
nizonowego udekorowała domy flagam i państwowymi. Od strony 
przyjazdu ustawiono w centrum  m iasta  bram ę pow italną z napi­
sem „W itajcie". Około godziny 11 dywizjon w pełnym składzie u s ta ­
wił się na rynku przed kościołem, biorąc udział w nabożeństwie. 
Podczas nabożeństw a ksiądz p ra ła t Ja n  Czy rek  wygłosił k a ­
zanie z ambony, w ita jąc w pełnych serdeczności słowach dywi­
zjon — w skazując przy tym  na wielkość i potęgę naszej arm ii, na  
ducha rycerskiego, na zadanie, jakie już spełniła i n a  zadanie, jakie 
spełnić musi, kiedy zajdzie tego potrzeba.

Po skończonym nabożeństwie dywizjon udał się w  kierunku 
koszar. N a spotkanie dywizjonu wyszedł burm istrz dr. Jan  Bryk 
w raz z przedstawicielam i m iasta, ustaw iając się obok bram y po­
witalnej. W chwili zbliżenia się dywizjonu, w ystąpił burm istrz m ia­
s ta  i w  gorących słowach pow itał dywizjon.

Dowódca dywizjonu podziękował w krótkich  słowach za powi­
tanie całemu m iastu, składając to podziękowanie n a  ręce burm i­
strza, zaznaczając, że dywizjon łączą silne więzy serdeczności 
z miastem , a  m om ent pow itania — dywizjon długo zachowa w pa­
mięci.

Po tym  przemówieniu dwie dziewczynki, ubrane w stro je  k ra ­
kowskie, wręczyły dowódcy dywizjonu dwa bukiety kwiatów  — je­
den ze w stążkam i o barw ach narodowych, drugi ze w stążkam i o b ar­
wach m iasta.

W dalszej części uroczystości dywizjon przedefilował w  peł­
nym składzie przed kom endantem  garnizonu w otoczeniu miejsco­
wych władz i duchowieństwa.

Podczas defilady społeczeństwo i cała młodzież szkolna utw o­
rzyła szpaler i entuzjastycznie w ita ła  defilujące baterie, obrzucając 
kw iatam i uśm iechniętych z radości kanonierów i wznosząc okrzyki 
na  cześć armii.

Ch ó r  „W i a r u s a"
żywe zainteresow anie wśród naszych czytelników i p rzy ja­

ciół „W iarusa" wzbudziła wiadomość o tw orzeniu chóru „W iarusa".
Chórem zainteresow ali się nie tylko Panowie Podoficerowie, 

lecz i osoby cywilne, zasięgając w redakcji częstych inform acyj.
Panowie, k tórzy  zgłosili przystąpienie do chóru, zostaną za­

wiadomieni w listopadzie b. r. o term inie pierwszego zebrania.
Tych wszystkich, k tórzy  z jakichkolwiek przyczyn, nie zgło­

sili jeszcze pisemnego przystąpienia do chóru „W iarusa", prosimy 
o szybkie zawiadomienie w celu zorientow ania redakcji w ilości 
ewentualnych uczestników chóru.

N a liczne zapytania odpowiadamy, że żadnych opłat człon­
kowie chóru ponosić nie będą.
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D z ia ł  f o to g r a f i c z n y
TECHNIKI SWOBODNE 
Sposób gumowy.

D rugą odmianą technik swobodnych jest sposób gumowy. Po­
lega on na tym, że gum a arabska po zmieszaniu z solami chromo­
wymi i naświetleniu nie rozpuszcza się w wodzie. Tak, jak  przy spo­
sobie pigmentowym, ta k  i przy sposobie gumowym, papier do ko­
piowania możemy sobie bardzo tanim  sposobem bez trudu sporzą­
dzić sami. Nie trzeba też przenosić odbitek na inne podłoże, jak  to 
m a miejsce przy sposobie pigmentowym.

Sposób gumowy nie daje tak  pięknych i subtelnych odcieni, 
jak  sposób pigmentowy, jednak na papierze gumowym można 
w znacznie większym stopniu wpływać na stopniowanie w artości 
tonów, a  co za tym  idzie i na charak te r obrazu. Sposób gumowy 
nadaje się szczególnie do kopiowania obrazów o dużym wymiarze 
i do takich  obrazów, w których zależy nam  na ogólnym wrażeniu, 
a  nie na  szczegółach obrazu.

P apier gumowy przygotowuje się w  sposób następujący: zwy­
kły papier rysunkowy o gładkiej powierzchni (nie błyszczący) po­
kryw am y mieszaniną, sk ładającą się z gumy arabskiej, dwuchro­
m ianu potasu i odpowiedniego barwnika.

Mieszaninę należy sporządzać bezpośrednio przed nacieraniem  
papieru. Składniki te j m ieszaniny możemy przygotować w  większej 
ilości i używać w razie potrzeby.

Składnik I.
60 gram  czystej gum y arabskiej rozpuścić w 100 centym e­

trach  sześciennych zimnej wody. Po 24 godzinach dodać 5 kropli 
am oniaku i razem  dobrze zmieszać.

Roztwór należy przechowywać w słoiku lub w butelce z sze­
rokim  otworem.

Składnik II.
10 gram  dwuchromianu potasu rozpuścić w  100 centym e­

trach  sześciennych czystej zimnej wody. P łyn należy przechowywać 
w dobrze zakorkowanej butelce, przyczym należy unikać zetknię­
cia roztworu ze skaleczeniam i ciała, gdyż pod wpływem dwuchro­
mian potasu tw orzą się rany  bardzo trudne do zagojenia.

Składnik III.
Jako  trzeci składnik można użyć czystej farby  w proszku 

lub też farby  akwarelowej w tubkach.
A E  R

ODPOWIEDZI REDAKCJI
1. Pan starszy  w achm istrz Drożdż Florian, Tarnowskie Góry.

Zdjęcie wysłaliśmy.
2. P an  plutonowy G arstka W ładysław, Toruń. K onkursy fo­

tograficzne „W iarusa" są zawsze ściśle określone. Przed wysłaniem 
zdjęć prosim y zapoznać się z w arunkam i konkursu.

3. Pan plutonowy Jaśkiewicz Leon, Kańczuga. D la początku­
jącego fo toam atora a p a ra t na  kliszę je st bardzo wskazany, yry- 
m iar 9x12 je s t odpowiedni. Jeżeli chodzi o siłę św iatła, to radzim y 
Panu  F  1:4.5.

W celu zorientowania P ana w typach aparatów , wysyłam y 
cenniki.

4. P an kapral P o turaj, Zamość. Zaświadczenie wysłaliśmy.

Wiarus szachista
WIADOMOŚCI ZE ŚWIATA SZACHOWEGO

W Wiedniu rozpoczęty został turniej szachowy ku uczczeniu 
pamięci znanego ongiś teoretyka szachowego Trebitza.

N a turniej powyższy, w którym  udział bierze kilkunastu  n a j­
silniejszych szachistów  św iata, polski związek szachowy delegował 
m istrza H. Friedm ana.

*

W małym turnie ju  szachowym, rozegranym  ostatnio w  Ho­
landii, lecz bardzo silnie obsadzonym, były m istrz św iata Alechin, 
za ją ł trzecie miejsce za Am erykaninem  Fajnem  i Holandczykiem 
doktorem  Euwem.

*
Turniej szachowy o indywidualne podoficerskie m istrzostwo 

szachowe garnizonu warszawskiego rozpoczął się w dniu 23 b. m. 
w  grupie A i B jednocześnie.

Do powyższych rozgrywek zapisało się łącznie ponad 30 pod- 
oficerów-szachistów.

Rozgrywki turniejowe odbywają się dwa razy tygodniowo, to 
je s t we w torki i p ią tk i w godzinach od 19 — 22.

PARTIA Z OLIMPIADY W MONACHIUM
A nglares (F rancja) Pogorieły (Polska)

1. d4, Sf6. 2. c4, e6. 3. Sc3, Gb4. 4. Gd2, 0—0. 5. e3, d5. 6. Gd3, 
c5. 7. SfŚ, Sc6. 8. dxc, Gxc5. 9. He2, Sb4. 10. Gbl, dxc4. 11. Hxc4, 
b6. 12. Hh4, Ga6. 13. Se4, Sd3-j-. 14. Gxd3, Hxd3 (pozycja po 14

a b c d e f g h
ruchu czarnych). 15. Sxf6-1-, gxf6. 16. 0—0—0, Ga3! 17. bxa3, 
Wf—c8 + . 18. Kb2, H c2-f. 19. K ai, Gc4 i białe poddały się.

Była to pierwsza rozegrana p artia  olimpijska. Gdy po ukoń­
czeniu I  rundy spotkanie Polska — F rancja  dało wynik TY2 : V2 , 
k toś dowcipnie zauważył: „Polska złożyła już swój bilet wizytowy".

E. D. sierż.

K ą c i k  f i l a t e l i s t y
Dania. Z okazji 400-lecia założenia kościoła reformowanego 

wydane zostały 4 znaczki, z k tórych 5 i 7 - orowy wyobrażają ko­
ściół Mikołaja.

S tany Zjednoczone A. P. Nowy znaczek wartości 3 centy, 
nosi podobiznę miss Zuzanny B. Anthony, k tó ra  była na czele ru ­
chu za przyznaniem kobietom praw a głosowania. Znaczek ukazał 
się w sprzedaży 26.VIII.

W yspy Fidżi w ydają nową serię ,,obrazkową", składającą się 
z następujących w artości: V2 , 1, 1%, 2, 3, 5, 6 penny, 1, 2, 2 szylingi 
6 pen., i 5 szylingów.

F rancja . Poczta francuska dla upam iętnienia setnego przeby­
cia A tlantyku przez samoloty francuskiej linii pocztowej między 
F rancją  a  A m eryką Południową w ydała dwa znaczki: 1.50 i 10 
fran k W .

Anglia wypuściła — na razie tytułem  próby — 3 znaczki z po­
dobizną króla Edw arda: V2 , 1 i 2V2 penny. N a znaczkach widzimy 
króla z profilu. N a zupełnie gładkim  tle znajduje się poza tym  m ała 
korona, w artość i napis „Postage" (poczta). Znaczek — moim zda­
niem — skrom ny i ładny, spotkał się też, jak  słychać, z uznaniem 
angielskiej publiczności.

Indie Holenderskie. W dniach 1.XII.36 — 3.1.1937 będzie sprze­
daw ana seria, sk ładająca się z 5 znaczków: 2, 5, 7%, 12% i 15 cen­
tów. Dochód przeznaczony je s t na rzecz prac Armii Zbawienia.

Japonia czci w listopadzie ukończenie prac przy budowie pa­
łacu sejmowego w Tokio przez serię 4 znaczków, przy czym znaczki 
w artości 1% i 3 sen są przeznaczone do użytku wewnętrznego, 
6 i 10 sen na zagranicę.

Liberia. P ierw sza poczta lotnicza upamiętniona je s t przez 
serię z 6 w artości: 1, 2, 3, 4, 5 i 6 centów. Znaczki m ają ksz ta łt 
tró jkątny.

Luksem burg wydał serię z 6 sztuk z okazji XI kongresu Mię­
dzynarodowej Federacji Filatelistycznej. Są to  wartości: 10, 35, 
70 cent., 1, 1.25 i 1.75 fr.

Nowa Zelandia. Z okazji kongresu Izb Handlowych wydana 
została w październiku seria z 5 wartości: %, 1, 2%, 4 i 6 pensów.

Polska. Znaczki z przedrukiem : Gordon - Bennett 30.8.1936 
(30 i 55 groszy) wydane zostały w ilości 250.000 sztuk każdy.

Rum unia z okazji „jamboree", czyli zlotu harcerskiego w  Bra- 
sov‘ie, w którym  to zlocie wzięła udział, ja k  wiadomo, liczna grupa 
harcerzy  polskich, wydane zostały 3 znaczki 1-f 1, 3-1-3 i 6 -f6  len.

Związek Sowiecki w ydał znaczek w artości 10 kopiejek z po­
dobizną A. N. Dobrolubowa, pisarza i k ry ty k a  rosyjskiego, w setną 
rocznicę jego urodzin. N akład znaczka: 10 milionów sztuk.

Somali włoskie. Znaczek lotniczy 1-lirowy, awizowany w  m a­
ju, okazał się zwiastunem całej serii, sk ładającej się z 9 jeszcze 
sztuk: 25, 50, 60, 75 cent., 1.50, 2, 3, 6 i 10 lirów.

Czechosłowacja w ydała piękną serię znaczków „krajoznaw ­
czych". Je s t ich 9 sztuk: 1.20 korona Mukaczewo, 1.50 — Banska- 
Bystryce, 2 k. — Zvikov, 2.50 — Strecno, 3 k. — Czesky Raj, 3.50— 
A usterlitz k. Briinu, 4 k. — Podjebrady, 5 k. — Ołomuniec, 10 k. — 
Bratisław a.

Hiszpania. W ydaje się, że wydana z okazji targów w  Barce­
lonie seria z napisem „F eria  de Barcelona 30 Mayo — 14 Junio 
1936" (5 znaczków po 5 centavos, sprzedawanych z dopłatą po 1 pe­
secie na sztuce), przerwie powódź znaczków, jakim i dotychczas za­
lewała filatelistów  Hiszpania. Wojna domowa stawia przed oczy 
Hiszpanów inne troski. Jeśli chodzi o produkcję znaczków, to An­
glia wydaje się niedoścignionym ideałem: podczas całego panowa­
nia jednego króla — jedna, najwyżej dwie serie!
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POLSKI FILM
Tegoroczny sezon filmowy je s t już w całej pełni. F ilm y sypią 

się, jak  z rogu obfitości i widać już, że będzie to najbogatszy 
w obrazy krajow e sezon. Sądząc z szumnych zapowiedzi, odnosi się 
wrażenie, że w w ytw órniach krajow ych p raca wre, że się coś zmie­
niło na  lepsze i że w tym  sezonie możemy się spodziewać lepszych 
rezultatów  ze strony naszych producentów, reżyserów i aktorów.

N a zapowiedzianych trzydzieści filmów ukazało się już sześć 
czy siedem obrazów. Ilościowo tegoroczna produkcja przedstaw ia 
się rekordowo, jakościowo — trudno w te j chwili powiedzieć coś 
konkretnego, bilans można będzie zrobić dopiero wtedy, gdy ostatn i 
obraz ukaże się na  ekranie.

Dotychczas wypuszczono na ekran następujące film y pełno- 
program owe:

„Tajem nica Panny B rinx“ (komedia m uzyczna), w rolach 
głównych: Alm a Kar, Lena Żelichowska, Żabczyński.

„Jadzia" (komedia m uzyczna), w rolach głównych: Smosar- 
ska, Żabczyński, Ćwiklińska, Orwid, Znicz, Bielański.

,Trędow ata" (podług powieści M niszkówny), w rolach głów­
nych: Barszczewska, Brodniewicz, Ćwiklińska.

„Bolek i Lolek" (kom edia), w  rolach głównych: Djmisza, 
Fertner.

„Fredek uszczęśliwia św iat" (komedia m uzyczna), w rolach 
głównych: I. Halam a, K. Lubieńska, żeliska, Czaplicki.

„Idł m it‘n fidł" (film muzyczny), w roli głównej Molly Picon.
N a zwiększenie produkcji krajowej, k tó ra  w porównaniu z ro­

kiem ubiegłym w zrosła o 100% (w roku ubiegłym wyprodukowano 
15 filmów pełnoprogramowych, pokryw ających zaledwie 5% po­
trzeb naszego rynku filmowego) wpłynęło przede w szystkim  rozpo­
rządzenie M inisterstw a Spraw  W ewnętrznych z dnia 14 sierpnia 
1936 roku o podatku kom unalnym  od publicznego wyświetlania 
filmów, które je s t poważnym krokiem  naprzód ku uzdrowieniu sto­
sunku państw a i sam orządu do przem ysłu filmowego w Polsce.

Rozporządzenie to obejmuje:
1) stabilizację ulg podatkowych (dla staw ek podatku komu­

nalnego) od publicznego w yśw ietlania filmów ze stam pilą „tem at 
polski".

2) W  stosunku do produkcji krajow ej rozporządzenie poszło 
nietylko po linii specjalnych ulg podatkowych, ale nadto wprowadza 
prem ie dla włościcieli kin za wyświetlanie pewnej liczby filmów 
krajowych, co w rezultacie składa się na  poważny fundusz (koło 
1.000.000 złotych rocznie), k tó ry  zasili k ina i wytwórnie w Polsce.

3) Zupełne zwolnienie od podatków kom unalnych nowych kin, 
otw ieranych w miejscowościach, gdzie ich dotychczas nie było, wpły­
nie dodatnio na  powiększenie rynku zbytu dla produkcji krajowej. 
P u n k t 92 rozporządzenia głosi: ,,Jeżeli w gminie, w k tórej nie m a 
stałego przedsiębiorstwa publicznego w yśw ietlania filmów, zostanie 
założone takie sta łe  przedsiębiorstwo stałe, wówczas publiczne w y­
świetlanie filmów w przedsiębiorstwie wolne będzie od podatku 
komunalnego w  ciągu la t 5 od dnia uruchom ienia przedsiębiorstwa".

Zatym  otw iera się nowe i wdzięczne pole pracy dla ludzi 
przedsiębiorczych. Je s t w Polsce przeszło 300 m iast nie posiadają­
cych kin, a w których mogłoby istnieć naw et nie jedno tak ie  przed­
siębiorstwo.

Cytowany § 92 rozporządzenia powinien zachęcić osoby po­
zbawione pracy, zwłaszcza z pośród inteligencji, do wyścigu inicja­
tywy pionierskiej w zakładaniu nowych kin na całej przestrzeni 
Państw a, korzystając z wyjątkowo korzystnych warimków.

Dodatni wpływ rozporządzenia z dnia 14 sierpnia był w prze­
myśle filmowym z góry przewidziany i w ykorzystany. N a Śląsku, 
jak  słychać, już o tw arto  11 kin w m iastach i osadach, gdzie ich 
dotychczas nie było. Z drugiej strony zapanowało niezwykłe oży­
wienie w produkcji krajowej, k tóra, jak  na  wstępie wspomnieliśmy, 
z 15 filmów, nakręconych w roku zeszłym, skoczyła w roku bie­
żącym do 30, dyskontując tym  sam ym  reałne sku tk i ulg, zaw ar­
tych w rozporządzeinu z 14 sierpnia.

O dalszej, pilnej potrzebie rozwoju k inem atografii w Polsce 
świadczy poniższe zestawienie liczby kin w poszczególnych pań­
stw ach Europy (dane Międzynarodowej Izby Filmowej za rok 1935). 

A ustria  — 779
Czechosłowacja — 1833
F ran cja  — 4000
Ita lia  — 4221
Niemcy — 5253
Polska — 723
W ęgry — 400

W YNIKI WYSTAWY FILM OW EJ W W EN ECJI
Tegoroczna w ystaw a filmowa w W enecji zakończyła się zwy­

cięstwem Niemców.
N ajw yższą nagrodę „Coppa Mussolini" za najlepszy film  o trzy­

m ał Luis T renker za obraz ,.Cesarz Kalifornii".
Nagrodę za najlepszą reżyserię: Jacąues Feyder (F rancja) za 

obraz „Wesołe kumoszki z W indsoru".
N agrodę za najlepszą kreację ak to rską m ęską: P aul Muni 

(A m eryka) za rolę P asteura.
N agrodę za najlepszą kreację ak to rską  żeńską: Annabella 

(F rancja) za rolę w filmie ,.Między wieczorem a  porankiem ".
Puchar Mussoliniego za najlepszy film  dokumentalny, o trzy­

m ali Niemcy za obraz „Jugend der W elt", z olimpiady zimowej 
w Garm isch-Partenkirchen.

N agroda za najlepszy film  muzyczny przypadła również Niem­
com za film  „Schlussakkord", w którym  w toku akcji odegrana zo­
s ta ła  IX  symfonia Beethovena.

Za najlepszy film  o tem acie polityczno-socjalnym uznano obraz 
włoski pod ty tu łem  „M arsz bohaterów", którego akcja oparta  jest 
na  wojnie włosko-abisyńskiej.

Po za tym i głównymi nagrodam i przyznano jeszcze wiele m e­
dali za film y kulturalne, k tóre również w lwiej części przyznano 
Niemcom.

Polska produkcja nie była w r. b. reprezentow ana w Wenecji. 
Jedynie związek producentów filmów krótkom etrażow ych nadesłał 
3 „dodatki" (krótkom etrażow e, nie przekraczające 300 m etrów  dłu­
gości), z k tórych jeden pod ty tu łem  „Polesie, reportaż z krainy tę ­
sknych pieśni", został odznaczony srebrnym  medalem. Twórcami 
tego film u są panowie: M aksym ilian Em m er i Je rzy  Maliniak, ilu­
s trac ja  muzyczna H enryka Gadomskiego.

JA K  DŁUGO ŻYJE TAŚMA FILM OW A?
W Anglii istnieje specjalne archiwum  starych  filmów, konser­

wowanych przy pomocy specjalnych środków naukowych.
Okazuje się, że g ranicą istnienia taśm y filmowej je s t 50 lat. 

Jednak po 25 la tach  można jeszcze film  „odmłodzić", robiąc ze s ta ­
rego negatyw u nowy pozytyw na dalsze 25 lat.

Ja k  będzie w yglądał film  po drugiej próbie „odmłodzenia" — 
jeszcze nie wiadomo, gdyż najsta rsze  film y nie przekroczyły 40 lat.

AUTORZY W O JEN N I A FILM
W Berlinie odbył się w ubiegłym tygodniu zjazd niemieckich 

pisarzy, piszących wyłącznie na  tem aty  wojenne. (D ichter des 
K rieges).

Ponieważ Trzecia Rzesza faw oryzuje bardzo filmy wojenne, 
niemieckie w ytwórnie naw iązały przy tej okazji ściślejszy kon tak t 
z tym i pisarzam i, zam aw iając wiele scenariuszy o tem acie wojen­
nym.

Zorganizowano specjalny pokaz najnowszych czterech filmów 
niemieckich tego tj^ u . Podczas tego pokazu kierownicy produkcji 
i reżyserzy objaśniali pisarzom  szczegółowo swoje dążności i wy­
m agania przy realizacji takich  filmów.

BILET DO KINA NA BATY?
Ja k  donoszą z Ameryki, bardzo wielu właścicieli kin w  roz­

m aitych m iastach USA wprowadziło inowację dla swoich stałych 
klientów, polegającą na  tym, że „odpowiedzialny" widz może sobie 
otworzyć konto kredytowe w kinoteatrze, umożliwiające mu p ła­
cenie w dowolnych ra tach  za w stęp do kina. Podobno obrót tych 
kin wzrósł odrazu o połowę.

POLEGŁYM ŻOŁNIERZOM CZEŚĆ
W ram ach organizowanych przez W ojskowy In s ty tu t Nauko- 

wo-Oświatowy MSW ojsk audycyj radiowych nadana będzie w dniu 
2 listopada o godzinie 20 audycja strzelecka pod ty tu łem  „Poległym 
żołnierzom cześć", w w ykonaniu zespołu artystów  warszawskich.

1147



R a d i o
UROCZYSTY DZIElS ROZGŁOŚNI W ILEŃSKIEJ 
Wilno otrzym uje 50 kw w antenie

Po zwiększeniu mocy radiostacji lwowskiej do 50 kw 
w antenie, przyszła obecnie kolej na Wilno, które otrzy­
muje również 50 kw mocy nadawczej. W dniu 7 listopada 
nastąpi oficjalne otwarcie i poświęcenie nowej stacji na­
dawczej w Wilnie, wykonanej całkowicie w warsztatach 
Wydziału Budowy Dyrekcji Technicznej Polskiego Radia 
w Warszawie.

RADIO NA KOLEJACH FRANCUSKICH
W niektórych pociągach francuskich przy każdym  siedzeniu 

umieszczone są słuchawki radiowe, k tóre służą nie do odbioru pro­
gramów, lecz do korzystania z objaśnień i opisów miejscowości, 
przez które przejeżdża pociąg. Specjalny sprawozdawca jedzie 
w osobnym przedziale pierwszego wagonu.

ŹRÓDŁA NAFTOW E ODKRYTE DZIĘKI RADIU
Jedno z międzynarodowych pism przem ysłu naftowego poda­

je, że dwaj am erykańscy geologowie w czasie podróży samochodo­
wej przez S tany Zjednoczone zauważyli, że odbiór audycyj z apa­
ratu , zainstalowanego w samochodzie, silnie uzależniony był od 
geologicznej własności terenów, przez k tóre przejeżdżali. N ajsłab­
szy odbiór wykazywały tereny naftowe. W związku z tym  geolo­
gowie postanowili zużytkować tę swoją obserwację przy poszuki­
waniu źródeł naftowych. Obecnie odbiornik radiowy będzie użyty 
jako najnowsza różdżka czarodziejska, gdyż te jego własności 
stwierdzone już były w Ita lii i w Islandii.

ZANIK MODY ODBIORNIKÓW SAMOCHODOWYCH
P aryż był m iastem  „taksów ek radiowych"; samochody, w k tó ­

rych słuchanie audycyj umilało jazdę, cieszyły się wielkim powo­
dzeniem.

Obecnie donoszą jednak, że była to moda „sezonowa", Pary- 
żanom znudziło się korzystanie z odbiorników samochodowych.
3.000 szoferów taksów ek nie odnowiło na rok bieżący swych upo­
ważnień abonentowych.

P r o g r a m  a u d y c y j  r a d i o w y c h
Codziennie: o godzinie 6.30 Audycja poranna (św ięta: o 8-ej)

„ 11.30 Audycja dla szkół.
„ 12.50 Dziennik południowy.
„ 20.45 Dziennik wieczorny.
„ 23.00 M uzyka taneczna.

Niedziela l.X I. 9.00 Nabożeństwo. 10.30 Koncert w wykona­
niu Małej O rkiestry Polskiego Radia. 14.30 N astrojow a muzyka. 
15.30 A udycja dla wsi. 16.30 Muzyka. 16.45 Kw adrans poezji za­
duszkowej. 17.00 „Wesele" — W yspiańskiego (ak t II) . 19.45 „Apel 
poległych" — transm isja  z Grobu Nieznanego żołnierza w W ar­
szawie. 21.00 M uzyka polska. 21.30 „Mój przyjaciel z Podhala" — 
szkic literacki. 21.45 W łoska m uzyka fortepianowa. 22.15 Koncert 
wieczorny.

Poniedziałek 2.XI. 12.03 Koncert. 12.40 „M atka O rkana" — 
pogadanka. 15.15 Dawna m uzyka wokalna. 15.55 Audycja dla dzie­
ci. 16.15 „Rozmowa ze śm iercią" — oratorium  na Dzień Zaduszny. 
17.15 „Konarski i Komisja Edukacji Narodowej" — odczyt. 17.30 
F ragm enty  z dzieł R yszarda W agnera, 18.50 „T eatr ludowy przy 
pracy" — pogadanka. 19.00 „Wesele" — S tanisław a W yspiańskiego

15-lecie Centrum  W yszkolenia Kawalerii. P an  Prezydent wręcza 
szablę prymusowi szkoły w Grudziądzu, podporucznikowi Belinie- 

Prażm owskiem u

(ak t ni). 20.00 Audycja żołnierska. 20.30 Pieśni. 21.05 M uzyka re­
ligijna. 21.55 Recital fortepianowy. 22.25 U tw ory organowe.

W torek 3.XI. 12.03 Opary rom antyczne (płyty). 15.15 Koncert,
17.00 Powieść mówiona. 17,15 K oncert solistW . 17.50 „Zaintereso­
w ania sportowe Symforiona D rucika" — monolog. 19.00 „Dysku­
tu jm y": Czy praca kobiet zwiększa bezrobocie? 19.20 „Pojedzie- 
my na łów" — audycja muzyczna. 20.00 „Polska na międz3maro- 
dowym kongresie śpiewu kościelnego we Frankfurcie" — reportaż. 
20.10 II  Koncert ORMUZ-u. 21.40 „Odgłosy Podhala" — audycja 
muzyczna. 22.30 Szkic literacki.

Środa 4.XI. 12.03 Koncert południowy. 15.15 Koncert rozryw ­
kowy. 16.10 „Zagadki muzyczne". 16.30 Koncert. 17.00 „O podofi­
cerach zawodowych" — odczyt. 17,15 Th. Lalliet: Trio na obój, fa ­
got i fortepian, 17.50 „Dom Mickiewiczów w Paryżu" — pogadan­
ka. 18.50 „O wiejskim program ie radiowym". 19.00 Kwadrans poe- 
zyj Or-Ota. 19.15 Muzyka. 21.00 K oncert chopinowski. 21.30 Siostry 
Burskie śpiew ają piosenki. 22.00 Koncert.

C zw artek 5.XI. 12.03 Trio salonowe Polskiego Radia. 12,40 
„Obliczmy paszę przed zimą" — pogadanka. 15.15 Koncert. 16.20 
„Przyroda w listopadzie" — pogadanka. 16.35 Kompozycje Claude 
Debussy‘ego. 17.00 „Młodzież w Niemczech" — reportaż. 17.15 T ań­
ce niemieckie. 17.50 „Książka i wiedza", 19.00 W iązanka pieśni lu­
dowych śląska  Cieszj^skiego. 19,30 Lekka audycja muzyczna. 20.30 
,,Z wędrówek po prowincji": Buczacz — klejnot Podola. 21.00 
rv  audycja z cyklu „Sylwetki polskich kompozytorów". 22.10 „Pły­
ty  dla znawców". 22.25 Muzyka taneczna.

P ią tek  6.XI. 12.03 Piosenki, 15.15 Koncert. 16.30 K w artet sa ­
lonowy, 17.00 „W świątyniach Pekinu" — felieton. 17.15 Koncert 
solistów. 19.00 „Zazdrość Swanna" — fragm ent powieści. 19.20 
„Z pieśnią po kraju". 20.00 „O instrum entach orkiestry symfonicz­
nej" — pogadanka. 20.15 Opera K arola Kurpińskiego „Leśniczy 
w Kozienickiej Puszczy". 21.30 M uzyka lekka. 22.00 Koncert kam e­
ralny. 22.30 „Skupione życie puzonisty Anzelma" — skecz.

Sobota 7.XI. 12.03 Koncert południowy. 14.30 Opery dla dzieci: 
„Czerwony K apturek". 15.15 M uzyka lekka. 16.15 Otwarcie nowej 
rozgłośni w ileńskiej Polskiego Radia. 17.00 Nabożeństwo z O strej 
B ram y w Wilnie. 19.00 Audycje dla Polaków z zagranicy, 19.30 Kon­
ce rt z Wilna. 20.00 Polskie pieśni ludowe z Wileńszczyzny, 21.00 
Koncert muzyki fińskiej. 21.35 Lekkie piosenki. 22.00 „Kukułka 
wileńska". 22.30 Muzyka taneczna.

A m eryka i E uropa audycyj na krótkich  falach
S ta ty s tyka  D epartam entu Handlowego w Stanach Zjednoczo­

nych wskazuje, że przeszło 8 milionów rodzin am erykańskich po­
siada ap a ra ty  radiowe, przystosowane do skutecznego odbierania 
audycyj stacyj krótkofalowych z Europy, Południowej Ameryki 
i Azji. Audycje radiowe z ta k  odległych punktów  globu cieszą się 
w Ameryce, skłonnej do usta lan ia rekordów w każdej dziedzinie, 
wielką popularnością. Tym też należy tłumaczyć, że każde państwo 
europejskie s ta ra  się o wybudowanie krótkofalowej stacji nadaw ­
czej w celach propagandy swych w artości kulturalnych, arty stycz­
nych i naukowych w Ameryce.

Również w Europie wielu radjoam atorów  zbudowało sobie apa­
ra ty  radiowe do odbioru audycyj, nadawanych na krótkich falach. 
Są to małe odbiorniki dwulampowe, przy pomocy których można 
odbierać audycje ze Stanów Zjednoczonych Am eryki Północnej, 
Kanady, Indyj Holenderskich, A ustralii, Sjamu, M arokka, Ameryki

Południowej oraz wielu krajów  europejskich. Audycje te nadawane 
są na  falach od 10 do 50 m etrów. Najdziwniejszym wydaje się to, 
że odbiór stacyj, odległych o tysiące kilometrów, jest często lepszy 
pod względem siły i czystości, od odbioru bardzo bliskich olbrzymów 
radiowych.

Dla radiosłuchacza, posiadającego tak i odbiornik, pojęcia cza­
su i przestrzeni zdają się za tracać swój zwykły sens. Czyż nie je s t 
dziwnem naprzykład słuchanie w W arszawie, o godzinie 6-ej po 
południu koncertu, nadawanego w Nowym Yorku, po drugiej stro ­
nie oceanu, w raz z objaśnieniem speakera, że właśnie jest godzina
12.00 w południe. Stacje austra lijsk ie dają jeszcze efektowniejszą 
ilustrację ,,względności czasu". Różnica bowiem czasu między W ar­
szawą, a  Nową Zelandią wynosi prawie dokładnie 12 godzin, wobec 
czego można w W arszawie wieczorem odbierać audycję, która... 
nadaw ana jest następnego dnia rano!
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KTO TO JE S T ?
Z wagonu I  klasy w ysiada osoba, ubrana na  czarno. Podcho­

dzi do niej młodzieniec, całuje ją  w rękę i mówi:
— Choć nie jesteś m oją m atką, jestem  twoim rodzonym sy­

nem!"
Kim była ta  osoba dla młodzieńca?

ZADANIE

ułożył „Wło - ćko“

ARYTMOGRAF

ułożył ,,Wło - ćko“

26, 28, 4, 6, 8, 22, 19, 23, 27, 14, 16, 21, 9, 12, 13, 17, 9, 12, 19,
23, 10, 23, 26, 14, 3, 12, 19, 23, 17, 27, 28, 15, 23, 22, 26, 7, 25, 29, 12,
11, 19, 27, 24, 19, 11, 14, 16, 24, 24, 19, 10, 23, 26, 19, 2, 26, 11, 5, 25,
14, 18, 11, 5, 19, 2, 8, 22, 9, 21, 16, 17, 18, 23, 5, 19, 8, 21, 25, 1,
11, 5, 19, 14, 23, 10, 22, 19, 23, 5, 19, 21, 16, 17, 23, 24, 19, 25, 26, 
23, 18, 18, 23, 20, 21, 22, 9, 18, 25, 26, 22, 28, 19, 5, 14, 2, 26, 27, 
18, 25, 14, 2, 10, 23, 26, 23, 18, 18, 23, 5, 1, 7, 9, 24, 19, 23, 10, 28, 
27, 6, 18, 19, 5, 7, 22, 11, 5, 19.

23, 4, 19, 22, 11, 25, 21, 22, 23, 26, 22, 27, 25, 24, 11.

Cyfry zastąpić literam i i odczytać rozwiązanie.

Klucz pomocniczy:
1, 2, 3, 4 — Dawny instrum ent muzyczny o trzech strunach.
5, 6, 7 — Szlam, błoto.
8, 9 — Dy
10, 11, 12, 13, 14 — Lekki s ta tek  spacerowy z żaglami.
15, 16, 17, 18, 19, 12, 11 — Żydowski dom modlitwy.
20, 21, 22, 23, 12, 19, 24, 20, 21, 25, 26, 14, 25, 27, 28, 14, 18, 11— 

Bok tró jk ą ta  prostokątnego.
27, 25, 29 — Zwierzę pociągowe.

LOGOGRYF

ułożył „Wło - ćko“

Uzupełniwszy brakujące litery  w  k ra tk ach  z obu stron  zada­
nia, otrzym ujem y sześć p a r  synonimów, to je s t wyrazów o tym  
sam ym  znaczeniu, lecz brzm iących odmiennie. L itery  w rzędach 
środkowych, dadzą rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:
1) grodek lokomocji. 2) W yspa grecka. 3) Tytuły: m uzułm ań­

ski i hiszpański. 4) Ryba. 5) Rzeka w Polsce i w Somati, w Afryce. 
6) M iasto powiatowe w województwie w arszaw skim  nad Mienią 
i m iasto w  powiecie grudziądzkim , województwo pomorskie.

KRZYŻÓWKA SYLABOWA
ułożył „Wło - ćko“

Jak i jest zawód tych panów ?

Znaczenie wyrazów poziomych:
1) Kwiat. 2) P ływ ający znak ostrzegawczy. — Widmo, wi­

dziadło senne. 4) N afta  surowa. — grodek opatrunkowy. 5) Go- 
lam ia.
Znaczenie wyrazów pionowych:

1) K rótki do pasa stan ik  bez rękawów, noszony n a  bluzkę, 
lub taniec hiszpański. 2) Poprzeczne drewno na maszcie do przy­
czepiania i rozpinania żagli. — W oda przy tem peraturze powyżej 
100 stopni. 4) P ani inaczej. — Inaczej nie wolno. 5) Lichy utw ór 
literacki.

Czas nadsyłania rozwiązań — trzy  tygodnie.
NAGRODY

Dwie do rozlosowania pośród tych, k tórzy  nadeślą rozwiaąznia,

ROZWIĄZANIA ZADAŃ, ZAMIESZCZONYCH W N-RZE 37 
„W IARUSA“ NADESŁALI:

TRZECH ZADAŃ;
Panie: Gena Paterakow a, I ra  i H ala Jarząbkiewiczówny. 
Chorąży Stanisław  Wieczorkiewicz.
Sierżanci: Leonard Janecki, W ładysław Sałata, Józef Zagól. 
W achm istrze; W acław Menchen, W ładysław  Turniak. 
Plutonowy W ładysław Łokietek.
P an  Tadeusz Jarnuszkiewicz.

DWÓCH ZADAŃ:
Panie: E lżbieta Heczkówna, Jan ina Danelowa.
S tarszy  sierżan t W alery Pycela.
W achm istrze: W ładysław Chruśliński, Kubanek.
Plutonowy Wojciech Mikulski.
K aprale: Feliks Brosławski, Ludwik Bieszczad, Edward Je ­

dynak.

NAGRODY OTRZYMUJĄ:

1) W achm istrz W ładysław Turniak.
2) S ierżant Leonard Janecki. _ .

W figurę wpisać pionowo 18 wyrazów ośmioliterowych. P ierw ­
szy rząd poziomy, da rozwiązanie.

Znaczenie wyrazów:

1) W kształcie śruby. 2) W yznawca w iary m ahom etańskiej 
(2 przypadek liczby m nogiej). 3) Zbrojne starc ie drobnych oddzia­
łów. 4) Roślina liliow ata o pięknych białych kwiatach. 5) Poseł 
papieski. 6) Pismo własnoręczne. 7) Zdanie form ułujące jakieś żą­
danie. 8) Cudzy k raj. 9) Kwiat. 10) Uczucie czci, uszanowanie. 
11) Zbroja używana w Polsce w XVI i XVII w. 12) Obraz malo­
wany farbam i wodnemi. 13) Lewy dopływ Prypeci. 14) Godło, 
znak, symbol. 15) Pocisk, pękający w powietrzu. 16) Naśladownic­
two. 17) A w anturnicza wyprawa. 18) Miesiąc (wspak).

BILETY WIZYTOWE

ułożył „Wło - ćko“



W iedza i życie

Praktyczna nowość. Pul­

pity do pisania przy 

drzwiach wejściowych do 

mieszkań. Niżej skrzyn­

ka do listów. Gość, któ­

ry nie zastał właściciela 

mieszkania, może się z 

nim bez zwłoki porozu­

mieć listownie

NOWE SZYBKOSTRZELNE DZIAŁO LOTNICZE

Lotnictwo angielskie otrzyma wkrótce nową broń, której za­
stosowanie może zupełnie zmienić warunki walk powietrznych. Bro­
nią tą będzie szybkostrzelne działko 37 milimetrowe, skonstruowane 
przez amerykańskich inżynierów. Strzela ono pociskami o wadze 
pół kilograma. Dla unieszkodliwia samolotu przeciwnika wystar­
czy jeden pocisk. Patent tego wynalazku został odstąpiony Anglii, 
z tym, że pozostanie on wyłączną własnością lotnictwa angielskiego.

Konstrukcja tego działka pozwala na umieszczenie go na ru­
chomej osi na górnej powierzchni kadłuba samolotu i umożliwia 
strzelanie pod kątem 60 stopni ponad linią poziomą i 15 stopni ni­
żej poziomej.

Zastosowanie nowego działka umożliwia walki powietrzne na 
odległość 200 metrów. Przy zastosowaniu karabinów maszynowych 
odległość niebezpieczna nie przekracza 60 metrów.

NOWY MATERIAŁ OCHRONNY PRZECIW GAZOM TRUJĄCYM

W Japonii wypróbowano nowy materiał ochronny przeciwko 
gazom trującym. Generalną próbę nowego materiału urządzono 
w gęsto zaludnionym okręgu przemysłowym Osaka. Nad miastem 
i okolicami przelatywały eskadry samolotów, zrzucając bomby ga­
zowe. Na wszystkich ulicach i placach ustawiono namioty z nowe­
go materiału, który nie przepuszcza gazów. Jest to materiał, zbli­
żony do celuloidu, przezroczysty i elastyczny.

Schron z tego materiału ma tę dodatnią cechę, że daje się 
szybko i łatwo ustawić w każdym miejscu.

Chociaż nowe schrony nie zabezpieczają przed pociskami wy­
buchającymi, są jednak nader pożyteczne w razie nagłego ataku 
gazowego i dostępne dla tych, którzy nie zdążyli ukryć się w schro­
nach betonowych podziemnych.

SAMOLOTY SYPIALNE

Na linii Nowy Jork — Chicago, na której kursuje dziennie po 
6 samolotów w obydwóch kienmkach, wprowadzono obecnie bez­
pośrednią komvmikację bez żadnych przystanków, dodając po dwa 
samoloty w każdym kienmku.

Odległość w prostej linii między Nowym Jorkiem a Chicago 
wjmosi trochę ponad 1100 kilometrów. Samoloty, lecące do Chicago, 
będą odbywać tę drogę w 4 godziny i 34 minut, lecące zaś do No­
wego Jorku — w 3 godziny 55 minut. Różnica w czasie wynika 
z tego, że kierunek wiatru jest tam przeważnie z zachodu na 
wschód.

Nowe samoloty na tej linii, tjrpu Douglass, mają pomieszcze­
nie na 21 podróżnych. Posiadają one po dwa silniki typu Wright 
Cyclone po lOOO koni mechanicznych i mogą rozwijać do 350 kilo­
metrów na godzinę. W służbie nocnej samoloty te zamieniają się na 
sypialne (tak zwane „Sleepery), z pomieszczeniem na 17 osób.

SAMOCHÓD CIĘŻAROWY PORUSZANY GAZEM DRZEWNYM

W Polsce rozpoczęto stosowanie gazu drzewnego do napędu 
samochodów ciężarowych. Jeden z pierwszych samochodów tego 
typu, zbudowany w Kolonji, posiada Pomorskie Stowarzyszenie 
Handlowe w Pelplinie.

GŁUSI TELEFONUJĄ PRZY POMOCY TELEWIZJI

Po raz pierwszy w dziejach ludzkości zdarzyło się, że głuchy 
rozmawiał telefonicznie bez pośrednictwa osoby trzeciej. Zdarzenie 
to miała niedawno miejsce w Lipsku. Niejaki pan Teodor Meller, 
który w młodości stracił słuch, przeprowadził rozmowę ze swoim 
przyjacielem, przebywającym w Berlinie. Rozmowa była prowadzo­
na drogą telefoniczno-telewizyjną. Głuchy pan Meller, który umie 
mówić, a w szkole dla głuchoniemych nauczył się także poznawać 
treść mowy po ruchach twarzy i ust mówiącej do niego osoby, zdo­
łał na podstawie obrazu telewizyjnego dokładnie zrozumieć, o czym 
jego partner z Berlina mówi i udzielił mu dokładnej odpowiedzi.

Można z tego wnioskować, że obraz, przekazany drogą tele­
wizji z Berlina do Lipska, musiał być wyraźny, skoro można było 
poznać każdy ruch twarzy mówiącego. Jest to nowe i bardzo cieka­
we zastosowanie telewizji.

Tak wyglądało mechanizowanie wojsk angielskich w 1904 roku. 
Podwozie karabinu maszynowego miało koła na gumach. Karabin 
taki ciągn^ samochód marki Panhard, zaopatrzony w silnik o mocy 
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PANIE GENERALE-MINISTRZE!

IV  dniu Twego Święta cały korpus podoficerski jednoczy się silnie wraz z  całą 
naszą wielką gromadą żołnierską, składającą Ci najposłuszniejsze, ale leż i najgo­
rętsze, z  głębi serca płynące życzenia.

Wiemy dobrze. Panie Generale, co przy ogromie trosk Tivoich czynisz dla nas 
wszystkich, podoficerów polskich, których rolę w wojsku, w służbie nazwał swego 
czasu Pan Marszałek Piłsudski „dużą i wielką^\ a które to słowa, skreślone przez 
Pana Marszałka dla pierwszego numeru założonego w roku igjo naszego organu 
własnego „ W iarusa“ mamy wszyscy głęboko wyryte w pamięci.

Panie Generale. Pragnęlibyśmy zapewnić Cię, iż, składając Ci te życzenia, nie 
chcemy ograniczyć się jedynie do przyjętej w takich wypadkach formy. Zamiary nasze 
idą dalej i głębiej: obiecujemy Ci, iż świadomi tej roli, jaką w urabianiu obywalela 
polskiego na dobrego żołnierza wskazał nam nasz nieśmiertelny W ódz, skupiamy 
się dziś silniej niż kiedykolwiek pod Twoimi, Panie Generale, rozkazami i zupełnem, 
całkowitem i szczerem oddaniem się służbie pragniemy pomóc Ci na naszych skromnych 
stanoimskach w Twej wielkiej pracy.

Wiemy dobrze, kim jesteś, Panie Generale. Niema ani jednego pośród nas, któryby 
nie luiedział iż jesteś uczniem Komendanta i, że swego czasu—byłeś jednym z  naj­
bliższych Jego współpracowników. Wiemy, iż jeszcze za najmłodszych lał byłeś 
bojozvnikiem tej idei, której na imię Polska Niepodległa. Ze do walki o tę ideę poszedłeś 
w bój z  szablą w ręku. Ze Tobie przypadł len zaszczyt niezmierny, iż na rozkaz Ko­
mendanta stanąłeś na czele przesławnej Kompanji Kadroicej, pierwszego od stycz-' 
niowego powstania nanowo uzbrojonego oddziału polskiego i, że na czele Kadro­
wej pierwszy przekroczyłeś dawny kordon graniczny wyorany w żywem ciele Polski 
przez zaborców, że Twoi, Generale, żołnierze na Twój rozkaz obalili haniebne dla 
nas słupy lego kordonu.

Panie Generale. Pamiętamy! Walczyłeś pod rozkazami Józefa Piłsudskiego, 
największego z  Polaków, byłeś Jego żołnierzem, oficerem —  jakże szczupłego w po­
czątkach—Jego sztabu, tworzyłeś Mu w dniach najcięższych, gdy był w więzieniu, 
armię podziemną z  żołnierzy Polskiej Organizacji Wojskowej —  kadry niezłomne 
przyszłej naszej i opromienionej laurem zwycięstw Wielkiej Armii.

Pamiętamy, Panie Generale, ii  później na rozkaz Wielkiego Marszałka dowodziłeś 
jedną z  najlepszych dywizyj tej Wielkiej Armii i że z  tego to posterunku Pan Marszałek 
powołał Cię znów do najbliższej pracy przy sobie w charakterze początkowo zastępcy 
I Wiceministra, a potem— /  Wiceministra, gdy sam, będąc Generalnym Inspektorem 
Sił Zbrojnych był jednocześnie i aż do zgonu Ministrem Spraw Wojskowych 
w rządzie Rzeczypospolitej.

Panie Generale-Ministrze. Wpatrzeni w Tivą postać, w kartę twej, jakże pięknej 
służby żołnierskiej stajemy dziś przed Tobą z  sercem pełnym wzruszenia. 
Jesteśmy w olbrzymiej części starzy, twardzi żołnierze. Niejeden z  nas chodził 
w ogniu i ciała nasze nie jeden raz zorały kule wroga. Ale nie wstydzimy się 
tego wzruszenia.

Jest ono zrozumiałe: dziś dzień Twego Święta, Generale, a w dniu tym słabymi 
naszymi i niedobieranymi słowy chcemy Ci życzyć długich lat zdrowia, pełni powo­
dzenia w Twej pracy i —  ile tylko można osobistego szczęścia.

I  zapewnić Cię chcemy o tym, iż w pracy Twej dla Polski na Twych podoficerów 
liczyć możesz zawsze.


